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LWÓW d 8. maja. 
(Sprawa egipsku. — Sprawa kolei Północnej ) 


Jako miejsce konferencji dla kwestji egip- 
skiej proponowano Londyn, albo Konstantyno- 
pol; przeciw Londynowi podniesiono jednak za- 
rzuty, a to z powodu, że Anglia jest w sprawie 
egipskiej zanadto interósowaną, aby członkowie 
konferencji mogli tam mieć zupełną swobodę dzia- 
łania. Jak Korespondencja Havasa donosi, w 
skutek tego powstał projekt, aby konferencja 
odbyła się w jakiem neutralnem mieście, np. Ge- 
nawie, na to jednak się nie zgodzono, za to 
mocarstwa są skłonne uczynić pewne ustępstwo 
dla sułtana i zgodzić się na Konstantynopol. 
Baron de Courcel, ambasador francuski w Lon- 
dynie wyjechał z Paryża i udał się napowrót 
ma swe stanowisko. Waddington wręczył paa: 
dowi angielskiemu notę, w której żąda bliż- 
szego określenia punktów konferencji, ale do- 
tychczas jeszcze odpowiedź nie nadeszła. 

Ogłoszone przedwczoraj w Londynie depe- 
sze Gordona wykazują, że rząd odrzucał wszyst- 
kie jego projekta i krzyżował jego plany. Dnia 
16. kwietnia telegrafował Gordon do Baringa: 
„Ponieważ rząd odrzuca moje propozycje, czuję 
się upoważnionym działać podług okoliczności. 
Pozostanę tu (w Chartnm) i będę się starał u- 
śmierzyć powstanie, w przeciwnym razie udam 
się ku równikowi, a na rząd spadnie hańba, że 
opuszczone zostały załogi w Sennaar, Kassali, 
Berberze i Dongoli. Jestem przekonany,- Że o- 
statecznie rząd zostanie zmuszony zgnieść Mah- 
diego. jeżeli Egipt ma mieć spokój.* Tnna depe- 
sza Gordona do Baringa brzmi: „Jestte 'jąż| 
szczytem łotrowstwa opuszczać tutejszą ludność, 
bez próby nawet aby jej dać ratunek, a to 
tembardziej, że brałem pieniądze od tej ludnv- 
ści i kazałem jej tanio zboże sprzedawać. Ozy. 
moje postępowanie było pod. względem dyplo- 
matycznym prawidłowe, lub nie, mam to pewne 
przekonanie, że powinieneś mię pan wspierać 
jako dyplomata i jako dżentelmen.“ 


* 
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Czas podaje z Wiednia obszernie przebieg 
obrad Koła polskiego nad sprawą kolei Półno- 
cnej. Główna treść ich jest już nam znaną, i ob- 
rady te w ogóle już mają tylko znaczenie hi- 
storyczne; podniesiemy więc z tego wywodu je-. 
dynie te okoliczności, które jeszcze mają lub 
mieć mogą znaczenie aktualne. Do tych więc 


i Czas tak go po ajo: 
„P. Grocholski oświadcza, iż nie ule-. 
ga wątpliwości, iż przedłożonego przeż rząd u- 
kładu przyjąć nie można, jak to zgodnie wszy-: 
scy mowcy oświadczyli. Sądzi dałej, że Koło po 
tych rozprawach powziąć powinno uchwałę, 
któraby dała polskim członkom komisji instruk- 
cję, czy się mają oświadczyć za zawarciem no- 
wego układu o nadanie koncesji pod korzy- 
stniejszemi dla kraju i dla państwa warunkami 
ekonomieznemi, czy też za zasadą nabycia tej 
drogi żelaznej przez państwo. Mniema, że tera- 
źniejsza chwila nie jest odpowiednią do nabycia 
kolei przez (wyda i to do nabycia za wielkie 
sumy; a nadto wywłaszczenie przymusowe mo- 
głoby być skrzywdzeniem właścicieli. Jest więc 
za uchwaleniem przez Izbę ustawy, upoważnia- 
jącej rząd do zawarcia ugody z Towarzystwem, 
będącem właścicielem drogi żelaznej Północnej, 
o nadanie temuż Towarzystwu koncesji na ruch 
na tej drodze pod warunkami, zapewniającemi : 
1) korzyści dla skarbu państwa, 2) korzyści e- 
konomiczne.* ; 
Dalej podnosimy głos p. Bilińskiego, 
chciał on w komisji og. Izby JK ix 
grać rolę, 28 którą od p. Nitachego otrzyma? 
nazwę ajenta rządowego. + 
„P. Bilińs ki. Wprawdzie względy eko- 
nomcizne przemawiać mogą za nabyciem drogi 
zelaznej przez państwo ; lecz nie trzeba sobie z 
o obiecywać wielkich korzyści finansowych. 
Albowiem ponieważ Towarzystwo prywatne ma 
z tej drogi żelaznej wielkie zyski, to jeszcze z 
tego nie wypływa, aby kolej ta dawała pań: 
stwil takie Same zyski; gdyż administracja 
rządowa jest kosztowniejsza, a zniżenie taryt 
spowodowałoby zniżenie dochodów z drogi że- 
laznej. Polityczne względy przema- 


wiają, aby zawario nowy układ pod korzyst- 
niejszemi dla państwa warunkami, iub istniejący 
znacznie poprawiono, Popiera więc zdanie p. 
Grocholskiego, aby Izba ustawą upoważniła 
rząd do zawarcia układu pod korzystniejszemi 
dla państwa warunkami z Towarzystwem, bę- 


dącem właścicielem kolei Północnej, a równo- 
cześnie możnaby uchwalić także rezolucję, wzy- 
wającą rząd, iżby w razie rozbicia się układów 
papegżoży! Izbom ustawę o wywłaszczeniu tej 
kolei“. 

P. Stadnicki podał wniosek, który się 
odbił w finalnej uchwale Koła. Podniósłszy, że 
nie należy wiązać polskich członków komisji 
kolejowej stanowczą uchwałą i wyciągać z o- 
gnia kasztany dla innych, wniósł o odroczenie 
uchwały do czasu, gdy polscy członkowie komi- 
sji zdadzą Kołu sprawę o wyjaśnieniach, da- 
nych przez rząd na posiedzeniu tej komisji. 

Tymczasem jednak na pierwszem posiedze- 
niu komisji kolejowej minister Ping milczał jak 
zaklęty, na dri „.zybył — „ze 
względów służvowych* — a i komisarze rządo- 
wi ani słówkiem nie dali znaku obecności swo- 
jej. Dopóki więc byłoby Koło czekać musiało z 
powzięciem uchwały, gdyby się utrzymał był 
wniosek p. Stadniekiego! Sama zaś uchwała 
Koła, którą podaliśmy wczoraj według komuni- 
katów w pismach wiedeńskich i czeskich, brzmi 
odmiennie według Czasu : 

„Po 1) uchylono ogromną większością wnio- 
sek, aby odroczyć powzięcie uchwał. Po 2) je- 
dnomyślnie uchwalono, aby odrzucić układ przed- 
łożony Izbom. Po 3) uchwalono przeważn 
bardzo większością, aby żądać uabycia drogi 
żelaznej Północnej przez państwo — jednak z 
zastrzeżeniem, że modyfikacja tej uchwały na- 
stąpić może.* 


* 
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kie i narodowo-słówiańskie żądają zgodzą peeh- 
e i w kołach ak- 


í wykupu“ (durch Ablösung), i znajdują 
się też innę, mniejsze usterki. Na początku po- 
siedzenia odczytano list ministra Piny, że z po- 
wodu zająć służbowych przybyć nie może. 
Pierwszy zabrał głos p. Biliński. Pod- 
niósł najpierw, iż powziął wrażenie, jakoby pe- 
wne osoby przedłożenie rządowe chciały trak- 
tować ze stanowiska politycznego. (W Kole pol- 
skiem sam p. Biliński właśnie traktował je ze 
stanowiska politycznego ; p. r.) Oświadczył, że 
jest bezwzględnym zwolennikiem prowadzenia 
kolei przez państwo dla jednotliwości i taniości 
taryf. Ale jeśli jest możliwych pięć form kolei 
państwowych, to wypadek co do kolei Półno- 
enej jest całkiem odrębny. Jestem przekonany, 
że ugoda po przyjaźni jest możliwą, której też 
co do mojej osoby pragnę. W razie niedojścia 
do dobrowolnej ugody, zachodzi kwestja wy- 
właszczenia ; ale tu $. 375. kodeksu cyw. nie 
wystarcza, potrzeba by specjalnej ustawy wy- 
konawczej. Tę okoliczność miał rząd na oku. 
Obecnego jednak przedłożenia przyjąć niepodo- 
bna, — więc jakby je załatwić pod względem 
formalnym? Nie brać go pod dysknsję, byłoby 
£iepraktycznem, bo są w niem punkta dla nas 
pożdane ; i drogiej strony powinniśmy rzą- 
Potyźebną z kk wyłuszczyć nasze życzenia. 
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P. Wildaaer: Chociaż jestem za mieszk. 
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można jedynie przez upaństwienie , gdyż ta| 
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(Ciąg dalszy.) 


Zwyczaje zaś były w domu jò 
europejskie, czem się z począika LĄ ripaio 
stary; syn mu wytłumaczył to kg Giecanośoi 
czasów nowszych, a i tak stary będąc zająty 
skutecznością tylko interesów, tolerował iig- 


niery pańskie syna, zostawiając resztę już panujehać i podziwiać talent panny Ealalii. 


wych), ale kwestję kolei Północnej załatwić | Ruczka 
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kolej ma siedm dziesiątych całego ruchu w 
swoim ręku, i żaden patrjota nie dopuści, aby 
państwo zrzekło się zwierzchnictwa co do taryf 
kolei Północnej. (Tego zrzeczenia się a nawet 
wpływu na taryfy kolei państwowych żąda w 
$. 16. ugody kolej Północna; p. r.) 

P. Nitsche: Jeżeli kto podniósł tu tę 
kwestję jako polityczną, uczynił to właśnie tylko 
p. Biliński swoim wnioskiem, który stawiąc, 
chciał rządowi otworzyć fartkę do odwrotu, 
czem się okazało, że w istocie jest ajentem rzą- 
dowym (Regierungsmann', za jakiego uchodzi. 
Ale szkoda czasu na to, gdyż cała Izba jest za 
odrzuceniem ugody, a komisji zadaniem nie jest, 
dawać rządowi szczegółowe pozytywne  propo* 
zycje. Należy dr. Herbstowi podziękować, że 
wyrzekł zbawcze słowo „upaźstwienie*, bo ko- 
niee końców nigdy zadość nie uczynimy żąda- 
niom kolei Północnej. 

P. Weeber nie oświadcza się wręcz za 
upaństwieniem, ale przeciw wnioskowi p. Bi- 
lińskiego ; wystarczy proste przejście do porząd- 
ku dziennego nad przedłożenidm. 


P. Fürth konstatuje niebywałą nigdy jak 
obecnie jednomyślność w komisji kolejowej, i 
choć to boleśnie dla rządu, ale jego jest ona 
dziełem. Z rozpraw komisji widać, że upań- 
stwienie coraz mniej staję się strasznem, i już 
giełda wczorajsze obrady komisji powitała pod- 
wyżką akcyj kolei Północnej, Komisja niechaj 
przejdzie do porządku dziennego, a resztę rzą- 
dowi pozostawi. Zresztą nie rząd do kolei, ale 
kolej musi do rządu przyjść z nową ugodą, a 
gdy ta odpowie myślom dr. Herbsta, te ją 
przyjmiemy. Podobno Kolej ma już wygoto 
wany projekt nowej ugody. Gdyby zaś nie 
doszła do skutku, to państwo byłoby w najkó- 
rzystniejszem położeniu. ' 

Przewodniczący br. Gó del przedłożył pro- 
śbę kolej Północnej do tządu z d. 16. maja z. 
r. o ponowienia przywileju; poczem dr. Herbst 
przedłożył wiadomy już 'z wczorajszego tele- 
gramu wniosek jako podstawę obrad podkomi- 
tetu; wniosek p. Bilińskiego przyjęto, podko- 
mitet wybrano i temuż wniosek p. Herbsta 
przekazano. (af 


Korespondencje „Głaz. Nar.“ 


Wiedeń d. 6. maja. 

. (§-) Nad ugodą kolei Północnej zapadło już 
wieko trumny. Reqwiescaż in pace znakomite 
dzieło ekonomiczno-finansbwe obecnego gabine- 
tu! Cios Śmiertelny tigodzie zadało Koło pol- 
skie swoim elaboratem 1 fichwałą, łądającą u- 
państwienia. Upaństwienie stoi też dziś na pier- 
wszym planie, a potem dopiero nowa korzy- 
stniejsza ugoda, która dlatego staje się proble- 
matyczną, ponieważ trudno przypuścić, Żeby a- 
kcjonarjusze tej kolei zgodzili się na nową u- 
godę, która byłaby dla państwa i ogółu rze- 
czywiście korzystną, tak, jak wymaga większość 
parlamentarna. Klucz rozwiązania zawiłej spra- 
wy, tak jak go przedstawił p. Grocholski w 
wniosku swym, postawionym na ostatniem po- 
siedzeniu Koła polskiego, byłby w danych wa- 
runkach najfatalniejszym. Rząd, zawarłszy bo- 
wiem obecną ugodę, uwidocznił najlepiej, o ile 
można na nim polegać w ogóle w kwestjach 
ekonomicznych. Dziś wprawdzie rząd ten bynaj- 
mniej nie solidaryzuje się z ngodą, i p. Pino w 
komisji kolejowej z najobojętniejszą miną pa- 
trzy i słucha, jak zarówno prawica i lewica 
ćwiartują jego własne dziecię — ugodę. Bardzo 
to pięknie, lecz mimo to odpowiedź na pytanie, 
jak mógł rząd zawierać podobną ugodę, pozo- 
stała w zawieszeniu... Bardzo być może, że rząd 
sam cofnie swoje przedłożenie. Ale i w tem nie 
ma żadnej zasługi. Cofnie, bo musi cofnąć, bo 
mu nie innego do zrobienia nie pozostaje. 

Teraz, kiedy sprawa kolei Północnej zcho- 
dzi z porządku obrad parlamentarnych, będzie 
Izba posłów miała więcej wolnego czasu do za- 
łatwienia sprawy galicyjskiego funduszu inde- 
mnizacyjnego. Koło polskie będzie nad tą spra- 
wą obradowało temi dniami. W Kole jednak 
nie brak bardzo poważnych głosów, które są 
przeciwne ze względu na położenie parlamen- 
tarne, żeby teraz t. j. w bieżącej sesji stawiać 
tę sprawę ma porządek dzienny Izby. 

Dowiadaję się, że hr. Tyszkiewicz i ks. 


Belgradu. : się temi dniami w podróż do 


ciki tysiącreńskowe i drobna ich dziatwa; w | planu, lecz by sama go sobie niby wybrać ra- 
oczy im patrzały czarne litery na wekslach |czyła. BL 


hrabiów — niewypłacalaych. A tu dokoła nich 
pachniały kwiaty i stały rozkoszne palmy i alo- 
eBy -- przyzwyczajone patrzeć w: ojczyźnie swej 
gorącej na ludy dziewicze 1 dziewicze ich za- 
miary, zdziwieni, że teraz przychódźi im deko- 
rować mieszkanie innym, co tak dalako odbiegii 
od matki-przyrody, co w cienin ich-nie śnią o: 
raju, ni miłości, lecz ‘o giełdzie i bankractwie 
bliźniego. i 
Panna Eulalia zaś śpiewała jakąś arję ED 
ma sobie akompaniując; śpiew jej się teraz 
zgadzał już z akompaniamentem : przynajmniej 
ona tak sądziła. Słuchał ją tylko i podziwiał 
pan Meszulem Herzberg, nie żaden artysta, lecz 
wcalę porządny człowiek rachnakowy, krocio- 
wy kapitalista, który z obowiązki musiał a 
à 


Bogu, żeby On sam nowsze pokolenie na pr wą mu przynajmniej polecił pan Dawid Badmer: 
sprowadzić raczył drogę: wszak się za nieh|AdYŻ to jest jedyna droga, aby trafił do serca 


sam modlił tak gorąco, przypominając Panu |SÓTki, a przez to do ojca. Ojciec obszedłby się 


Pan Meszulem rozpoczął zatem niekonie- 
cznie przyjemną dla kapitalisty zabawę z panną 
e Lie przychodzić musiał co wieczór, 
po pracach' swoióh giełdowych, stęskniony za 
pasażami panny Eulali, która jako wielce nta- 
lentowana, lubiła grać i spiewać, zwłaszcza gdy 
się kto na tem poznać i uczuć umie, Pan Me- 
szulóm z cierpliwością wySIadywał cały czas 
produkcji, jak nikt inny; do tego, będąc nićraz 
w Wiedniu i Berlinie w sprawach pieniężnych, 
gdzie jeszcze nie była pannż Eulalia, porówny- 
wał talenta jej rozliczne 2 talentami artystek, 
które nieraz, chodźge dle mody do teatru, sły- 
szeć musiał i toii  itapono pannie Knlalii, 
mianowicie nadwiskarti, które ledwo mógł za. 
pamiętać. Cry to żaś bIŻY. Primadonny teb- 
trów, czy podrzędne 10% Sliszach, weale nie 
zmieniało rzQczy : pan Meszuiem przytaczał od- 
ważnie imiona, które:mu w Pamięci utkwiły. 


piał za nas wszystkich. Lscz tembardziej 
ła poniżenie wieków, ciężące na niej i jej 
dzinie, którego bogactwa ojca i zbytek domu 
kryć nie mogły. Jej się zdawało, że gdyby by- 
ła się urodziła w najuboższej wiejskiej chacie , 
byłaby szczęśliwszą. Dlaczegoż ją los na tem 


Wezoraj zmarł tu sekretarz tutejszej Izby 
notarjalnej, Tomasz Mnsiał, znany powszechnie 
w tutejszych kołach polskich. Zmarły brał od 
lat wielu bardzo żywy udział w życiu tutej- 
szych polskich stowarzyszeń , około których 
rozwinięcia niemało zasług położył. Był on za- 
łożycielem i długoletnim prezesrm „Zgody“ i 
również należał do założycieli „Przytuliska*, 
którego też był członkiem wydziału. Kolonia 
polska we Wiedniu traci w nim jednego z naj- 
czynniejszych i najchętniejszych pracowników 
około budzenia i podtrzymywania życia naro- 
dowo-polskiego w stolicy państwa austrjackiego. 
Musiał był także duszą tutejszych amatorskich 
przedstawień polskich. Jako dyletant grał wy- 
bornie nawet w trudniejszych rolach. Jemu też 
należy się zasługa spopularyzowania we Wiedniu 
polskich przedstawień scenicznych. Niechaj mu 
ziemia będzie lekką ! 


o v y g © 

Ziemie polskie. 
(4 komisji, obradującej nad wnioskiem Czarlińskie- 
go. — Dymisja Buturlina I nominacja Tołstoja. 
Nowe rozporządzenie szkolne w królestwie Pol- 
skiem. --- Cyrknlarz kuratora wileńskiego okręgu 
naukowego. — Statystyka więzień w królestwie 
Poiskiem. —- Wichrzenie pomiędzy ludem w Min- 

sśczyźnie i tłumna emigracja.) 


Komisja, zajmująca się wnioskiem Czarliń- 
skiego, obrędowała dnia 1. maja, rozpoczynając 
ządanie swóje rozprawą jeneralną, w której po- 
głowie nasi, Czarliński, dr. Komierowski i Ma- 
gdziński wymownie bronili praw naszych do u- 
Rzanowapia języka polskiego. Przeciwko Pola- 
kom gardłował tylko pan Witte, zwany „z Bo- 
gdanowa*. Artykuł I. wniosku Czarlińskiego nie 
ma widoków powodzenia, gdyż bronią go tylke 
Polacy i Bawarczyk Schwarzenberg, postępo- 
wiec; nawet centrum jest mu przeciwne — i zZ 
tego to powodu ksiądz prałat E. książę Radzi- 
wiłł, należący do komisji jako członek centrum, 
zamierża stawić do artykułn tego poprawkę. 

, Następne posiedzenie odbędzie się dnia 9. 
maja. 


* ý + 


W najnowszym rozkazie policyjnym czy- 
tamy : 
Y Główny naczelnik kraju w dniu 19. kwie- 
tnia br. pod nr. 4340, zawiadomił p. o. oberpo- 
liemajstra miasta Warsżawy jenerał-majora Po- 
lenowa, iż najj. pan raczył w dniu 12. kwie- 
tnia zezwolić ną uwolnienie jenerał-mtjora świ- 
ty Jc. Mości, Buturlina, od obowiązków war- 
szawskiego oberpolicmajstra i udźiełenie mu je- 
dnocześnie z uwolnieuiem urlopu do carstwa i 
za granicę nu 4 miesiące; nadto, iż najj. pan 
raczył zamianować oberpolicmajstrem warszaw - 
R gabernatora płockiego, jenerał-majora Toł- 
stoja. 


x 
* * 


Zwierzchność okręga naukowego: warszaw- 
skiego — jak donosi Dniewn, Warsz. — zawe- 
zwała do Warszawy wszystkich naczelników 
dyrekcji w celu naradzenia się w kwestjach, 
dotyczących oświaty ludowej, w szczególności 
zaś iep x kiar obowiązującego nauczania w nie- 
których miejscowościach Królestwa. Na posie- 
dzeniu (piątkowem) rozpatrywano i postanowio- 
no co następuje: a) podwyższyć etat (nie pen- 
sję) nauczycieli do 250 rubli, z zastrzeżeniem, 
ażeby wymagane na ten cel sumy, gdzie się to 
okaże potrzebnem, były ściągane z całej gminy, 
zatem ażeby szkoły wiejskie były zamienione 
na gminne; b) w parafiach chełmskiej prawo- 
sławnej dyecezji zaprowadzić obowiązkową na- 
ukę dla dzieci obojga płci i w tym celu powię- 
kszyć liczbę szkół, aby one były odległe od 
wioski nie więcej nad 2 i pół wiorsty. Czas 
do nauki oznaczyć ma sześć miesięcy w rok. 
Za uchylanie się od uczęszczania do szkoły na- 
znaczyć karę. Dla bezpośredniego nadzoru nad 
wyżej przytoczonemi postanowieniami utworzyć 
przy każdej szkole komitet, złożony z dozorcy 
(popa), nauczyciela, wójta miejscowego lub soł- 
tysa. Komitetowi pomienionemu porucza się 
nadto używanie kwot, pochodzących z kar po- 
bieranych za nienczęszczanie do szkoły, głównie 
na kupno książek. 

Prócz tego zjazd orzekł, że należy uczniów, 
którzy ukończyli kurs nank, powotywać przy- 


za-' 


postawił miejscu! Czuła się corat nieśzczę - 
śliwstą. 

Zdarzyło się wtedy, że do brata onej ró- 
wieśniczki przyszedł ktoś znajomy jego a może 
jeden z przyjaciół. Głos ten obcy, dochodzący z 
drugiego pokoju, przejmował ją do Wnętrza i 
przestraszał. —: de r 

Nareszcie drżwi się tworzyły i weszli obaj 
przyjaciele. Rozyna spojrzała i — nie wiedzia- 
ła w tej chwili, co się z nią stało: obcy ró- 
wnież przystanął, jakby nagle blaskiem jakim 
oślniony. Ha! to już jakieś fatum! Byliby sło- 
wa nie przemówili, choć niemą a wielce wymo- 
wną odegrali scenę, gdyby siostra i brat nie 
byli za nich parę stów powiedzieli i zapoznali 
ich oboje, jak wypadało. Wtedy parę słów do 
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najmniej na miesiąc rocznie w celu powtórzenia 
wykładów. ` Nakoniec zjazd oznajmił, że konie- 
cznem jest założenie żeńskiego seminarjam nau- 
czycielskiego, z pensjonatem 1 proponuje, ażeby 
je otworzyć w mieście Zamościu. 4 

Z tego wszystkiego widać, że pomiędzy 
Podlasianani, którzy „dobrowolnie powrócili do 
wiary ojców“ prawosławie nie robi pożądanych 
postępów i że rząd nowych chce użyć 
środków, aby tndność unicką zmusić do wyzna- 
wania szyzmy. 


* 

W Wilen. Wiestn. znajdujemy cyrkularz ku- 
ratora okręgu naukowego wileńskiego do dy- 
rektorów szkół ludowych. Brzmi on jak na- 
stępuje : 

„Doszło do mojej wiadomości, że przy wy- 
krywaniu i zamykaniu tajemnych szkół 
polskich były wypadki umyślnego jakoby 
zamknięcia , jako szkół tajemnych, tylko co 
otwieranych qzkół cerkiewno parafialnych. Nie 
przypuszczając możności podobnego postępowa- 
nia ze szkołami « cerkiewno - parafialnemi przez 
osoby wydziała oświaty, nie mniej jednak, jako 
dopełnienie do eyrkularza mojego z d. 21. sty- 
czuja r. b., uważam za stosowne zwrócić szcze- 
gólną awagę panów inspektorów i nauczycieli 
powierzonej wam dyrekcji, na konieczność w 
sprawach wykrywania szkół niedozwolonych, 
o ile te sprawy dotyczą wydziału oświaty, 
przekonywania się z całą ostrożnością, czy 
pod doniesienia o takich szkołach nie są pod- 
ciągane nowo otwierane szkoły cerkiewno-pa- 
rafialne, które być może że nie zdołały jeszcze 
otrzymać od. odpowiednich osób dachownych 
jakiegokolwiek dowodu na piśmie, potwierdza- 
jącego prawość ich istnienia, jako szkół cerkie- 
waqya TY Jednocześnie, dla unikmenia 
wszelkich nieporozumień objaśniam, że osoby 
należące do wydziała oświaty, nie powinny 
wcale zajmować się rozpatrywaniem podstaw, 
na których są opierane szkoły cerkiewno-para- 
fialne i kwestja „mianowania tych lub innych 
osób na nauczycieli w tych szkołach. To należy 
do wydziału duchownego i władzy wyższej jego 
w eparchii, Nie jakieś fakta dokonane przez 
osoby wydziału oświaty powodują moje niniej 
sze wskazówki, ale jedynie gorące pragnienie, 
ażeby nowo otwierane szkoły cerkiewno-para- 
fialne odraza rozwinęły się pomyślnie dla dobra 
ludu prawosławnego i cerkwi.“ 

+ w 
+ 

Komanikuję wam -— pisze z Mińska kore- 
spondent Kraju - wypadek gwałtownego ruchn 
emigracyjnego wśród ludu w Ihumeńszczyźnie, 
wskutek podszeptu pewnego zuchwalca. Z po- 
chodzenia szaraczek, niejaki Daszkowicz, figura 
zagadkowa, niewybrednej moralności — 0 co 
nietrudno w każdym zaścianku, dzięki zupełne- 
mu niedostatkowi tam wszelkich dźwigni mo- 
ralno-umysłowych — odrazu zdołał on poruszyć 
do emigracji Uaęsię” gmin, obiecując imieniem 
cara złote góry ladowi. Trzeba przyznać, że 
pora do operacji wśród gminu, dotkniętego nie- 
urodzajem, była wybrana nadzwyczaj zręcznie, 
tak, że zanim obejrzały się władze, już wrzenie 
ludowe stało się powszechnem, szalbierz ścią- 
guął od swych zbałamuconych klientów KE 
pieniędzy i w tumulcie na razie skrył się. Atoli 
wskutek szybkich ae Uk rg: chociąż się nie 
obeszło bez przykrych zajść i zatargów władzy 
z rozhukanym ludem, pochwycono ukrywanego 
po wsiach herszta i odtąd zwolna wrzenie przy- 
cicha, lud jednak nieroztropny i zapewne pod- 
żegany przez nieznanych wichrzycieli, przypi- 
suje swe wstrzymanie od zamierzonej wę- 
deówki do ziemi obiecanej intrygom panów, z 
powodu jakoby potrzebówania przez nich rąk 
robotniczych i dochodu w szynkach, 

„. Jest to objaw fatalny, a tem dziwniejszy, 
iż się zdarzył wśród ludu, wcale niezalecające- 

o się duchem przedsiębiorczej energii i śmia- 
łości. Donosząc o tem już dawniej, wyjaśniłem 
główne powody rozwielmożnionej demoralizącji 
wśród gminu naszego. Naturalńtie, że ponieważ 
złe wychowanie stanowi najważniejszy powód 
upadku moralności w ludzie, zwróciłem więc 
uwagę na niewłaściwości szkoły ludowej i za- 
chętę przez nią prostaków nie do pracy rzetel- 
nej i oświaty rolniczej, lecz do dostania się za 
pomocą pisanią na korzystne miejsca pisarzy 
głiinnych i iżne synekdry. Z kolei wypadło też 
nań dotknąć i kwestji wydawnictw ludówych, 


czu-|czesami, ale poranek go rozprasza. A tu, na 
ro- | własne oczy ujrzała przedmiot marzenia swoje- 


go! Ten sam, ah! jasnowłosy młodzian, czar- 
nooki ! 

Widziała i mówiła z nim i czuła, jak i 
jego serce drżało. Ale czyli on wiedział, kto 
jest ona?.. Wszak musiał wiedzieć, gdyż po- 
wiedziano przecież głośno imię NS I to 
go pN ai a - 

„ Wpóciłą' do dómu, ni Wiedząc to się z ni 
stało. Każde słowo, każde porńszenie teti E 
wieka odtąd ciągle jej stało przed oczyma. Te- 
raz wydał jej się mniej wprawdzie eterycznym, 
już nie tym księciem jakby ze złotej Kledidy, 
nie tak niepochwytnym, jak dawniej w snach 
rozognionej jej wyobraźni, lecz w rkeczywi- 
stości: bardziej był sympatycznym, dusza jej 
więcej Ignęła do niego. Boć teraz, nie już wzrok 
tylko płonący w czarnem jego oku, nie wraże- 
nie jego oblicza, lecz głos przemawiający do 
duszy, lecz słowa jego i myśli miały coś dla 
niej, od czego się oderwać nie mogła. W tem 


Przedpiatę í ogłoczenia przyjmuję i © gi ; 


Bogu, iż im obiecał „oddać na własność ziemie, | 992 tego — nie wystawiałby finansisty, porzą 
w których gośćmi będą i miasta, których nie anggo człowieka, na próbę sřuchauía arji i pa- 
budowali, i ogrody, których nie sadzili.“ nij — wprostby przystąpił do interesu. Lecz 

„ Obaj ci ludzie pewnego wieczora rozme- ja i człowiek doświadczony, wiedział, Że z córką 
wiali to ciszej, to głośniej o fortunie Drużopol- rudna sprawa, bo gotowa stanąć na przekór, 


siebie wyjąkali — na pózór obojętnych — nie- 
znacznych : lecz parę tych słów wiele ieh ko- 
sztowało wytężenia. Boć i pan Zygmunt, jak się 
zwał nieznajomy, należał również do tej mło” 


dzieży, która wobec płci dragiej nie nabrała 


Młodszi zaś córka nie Miała nikogo koło 
siebie: jej ideał był tylko w duszy i wy- 
obraźni. aw 

Dnia jednego poszła odwiedzić rówieśnicz- 
kę swoją, z którą się poznała była jeszcze w 


wszystkiem coś było, co ją ciągnęło — niepo- 
hamowanie. pm Atie sacz 

, I ehwilami czuła, że była szczęśliwą. Ona 
się upajała tem szczęściem. Lecz tylko upajała. 


iej : : : TERE WIE: ; à) Ah! nieszczęśliwa, Że się tylko upajać mogła. 
skich i nowe wysnuwali z głowy swej porusze-|* 0% mimt słabość do swojej kapryśnicy. szkole. Choć je dzieliło wyznanie, jakoś przy. |jeszcze onej swady i tej śmiałości, tak zwykłej | Były chwile, gdzie się Pie zwalczyć: nsiło- 
nia strategiczne. Czasami ustawali, patrząc S0- Ułożywszy się zatem naprzód z panem Me- lgnęły obie do siebie, i Rozyna godzinami z nią | W czasach dzisiejszych u młodzieży płci oĎojgė. wała wszystko zapomnieć. Lecz czem więcej się 


bie w oczy, usiłując odgadnąć, czyli się dobrze|szulem i niejako na pół już się ugodziws 
zrozumieli. — Liczyli a ji A nad głowami |każał mu odbywać drugi, nader nuża 
ich zadumanemi zdawały się unosić niby ciedis|akt — romansu, z córką swoją, i to tak, Żaby 


szarawe akcji, latały niby motylki bankno-|ta się Ani domyśliła ułożonego nawpół już 


rozmawiała o Chrystusie rozpiętym na krzyżu 
o Marji dziewicy, a to jakby tchnieniem jakiemś 
świeższem, wióżdnnóm owieWało jój duszę 
serce dziewicy zwracało się ku Temu, 


Zejście to było prawdziwem  przeznącze- |Siliła, tem uparciej a jaśniej wracała w jej du- 

niem. Nigdy nawet nie przypuszczała Rozyna ,|szy poktać jego: Przez dni nastepujące ciągie 
— i|Że się kiedyś tak blisko zejść mogą, Że się ž4j- |jój się zdało, jakby dalszą z nim wiodła roz- 
co cier- ldą rzeczywiście. >ən najpiękniejszy zjawia się | mowę. 


(D. c a) 


siejących często ziarna niezgody domowej w u- 
mysły niedojrzałe, jak to niedawno uczynił „Ka- 
lendarz Wileński*, wydany przez miejscowych 
pedagogów... 

Za te moje uwagi, zamiast bezstronnego u- 
znania, Wilenskij Wiestnik wystąpił z admoni- 
cją ez cathedra, niemającą ani szczypty słuszno- 
ści ze sobą. Gdyby nam godziło się... pisać to 
wszystko co wolno Wiestnikowi (nie mówię o 
szorstkości i nadętości, z których byśmy nigdy 
korzystać nie chcieli), wtedy rzecz nasza sta- 
łaby się jasną jak słońce... 


stwach, modlił się do czapki obwieszonej relikwia- 
mi, ale równocześnie przysięgał fałszywie, bo cum 
reservatione mentali, I wydawał na męki tych, do 
których sobie coś upatrzył, 

Tak trudny, bo z tylu różnorodnych pierwiast- 
ków złożony charakter, odtworzył wczoraj na na- 
szej scenie p. Żelazowski. Odegrać dobrze Ludwika 
XI, to jeden z najwyższych szezytów sztuki dra- 
matycznej, dostępny tylko pierwszorzędnym talen- 
tom. Widzieliśmy w tej roli znakomitego Rossiego, 
widzieliśmy Ładnowskiego w najszczęśliwszych jego 
chwilach, to też dosyć powiedzieć na pochwałę p. 
Żelazowskiego, że po nich gra jego podobała się i 
zrobiła wrażenie. P. Żelazowski miał bardzo dobrą 


Z urzędowych danych za rok 1882 okazuje |maskę, rolę pojął dobrze i przeprowadził ją sta- 
się, iż wszystkie więzienia w królestwie Pol-|Tannie w szczegółach. Postać, którą stworzył, od- 
skiem były przepełnione. W więzieniu dla gu-|znaczała się prawdą psychołogiczną, a prawdę tę 
bernii piotrkowskiej na 125 miejsc ntrzymywa- umiał uwydatnić środkami prostemi, ale dobrze ob- 
no 652 więźniów, a zatem na l miejsce przy- |myślonemi. Jeżeli niezawsze umiał wzbudzić grozę 


padało 5'2 aresztantów; w gubernii suwalskiej 
Ba 165 miejsce 433 aresztantów (na 1 miejsce 
2:7), w siedleckiej na 207 miejsc 484 (2'6); w 
płockiej na 233 miejsce 448 (1:9); w radomskiej 
na 376 miejsc 614 (1:7), w łomżyńskiej na 325 
miejsc 556 (17); w kieleckiej na 473 miejsc 
177 (16); w warszawskiej na 1.020 miejsc 1.775 
(1:6), w kaliskiej na 540 miejsc 829 (15); w 
lubelskiej na 585 miejsc 807 (1:5) aresztantów. 


M osa kw a. 
(Obyczaje rodzinne w Petersburgu.) 


Do charakterystyki obyczajów rodzinnych 
mieszkańców Petersburga posłużyć mogą cieka- 
we dane ze spisu ludności 1869 r. Otóż niema 
miasta w Europie, gdzieby tak mało zawierano 
małżeństw, jak w Petersburgu w którym 1 
slub wypada na 155 mieszkańców, gdy tymcza- 
sem w Paryżu, słynącym ze swych lekkich oby- 
czajów, 1 ślub przypada 109 mieszk. Z liczby 
538.041 dorosłej ludności stolicy — żonatych i 
zamężnych jest mniej niż połowa, a mianowicie 
226.270 miaszk., lecz i z tych tylko 68.000 par 
małżeńskich wiedzie żywot wspólny, reszta zaś 
żyje oddzielnie, tak, że osób wiodących życie 
pojedyńczo naliczy się 400.000. A jednak ofi- 
cjalnych rozwodów wydaje się mało, np. za 5cio- 
letni perjod — 112 kobietom i 24 mężczyznom, 
co daje się objaśnić trudnością i kosztownością 
rozwodu, a wreszcie wymaganiem okoliczności, 
ubliżających czci jednego z małżonków. Na 100 
rodzących się w Petersburgu dzieci wypada 25 
nieprawych, lecz cnotliwa Moskwa w tym wzęlę- 
dzie wyprzedziła nietylko młodą stolicę, ale na- 
wet i Paryż: w Moskwie bowiem nieprawe u- 
rodzenia stanowią połowę ogólnej liczby uro- 
dzeń, a w Paryżu nieprawe dzieci nie przewyż- 
szają 33 prot. Rozdział ludności podług płci do 
tego stopnia jest nieprawidłowym w Petersbur- 
gu, że dla 100.000 mężczyzn brakuje odpowie- 
dnio kobiet, czyli inaczej na 100 mężczyzn przy- 
pada 77 kobiet. Wdów jest w Petersburgu 4'/, 
więcej jak wdowców, z tej zapewne przyczyny, 
iż większa część wdów postradała swych mę- 
żów nie tutaj, lecz na (p yo a dopiero po- 
tem przyjechała do stolicy. (We Wiedniu rodzi 
się prawie połowa dzieci nieślubnych ; pr. r.) 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 
Dmia 8 Maja 

* Pogoda niedopisuje. Wczoraj od południa 
mieliśmy ulewny deszcz, daiś znaczne ochłodzenie 
powietrza. 

* Repertear teatralny. Dzisiaj we czwar- 
tek d. 8. maja „Palestrant,* op. kom. w 4 a. Mil- 
lockera, w której w rolach głównych występują 
panie ; Skalska, Bocskaj, Kasprowiezowa ; pp. My- 
sskowski, Florjański, Alma i inni. 

Jutro w Piątek 9. i w sobotę 10. maja wsku- 
tek polecenia nadesłanego z Wiednia, Teatr za-. 
m knięty, z powodu pogrzebu cesarzowej Anny 

W niedzielę dnia 11. maja popołudniu 
„Nihiliści*, kom. w 3 akt. Abrahamowicza i Rn- 
szkowskiego. Wieczorem po raz siódmy znakomite 
„Opowieści Hoffmana," opera fantastyczna w 4 ak. 
Offenbacha. 

* (b.) Teatr. Delavigne w tragedji swojej „Lud- 
wik XI.* przedstawia tego tyrana w ostatnich 
chwilach żywota. Okrucieństwo, usprawiedliwiane 
polityczną koniecznością, łączy się w jego przewro- 
tnej, podejrzliwej naturze z bojaźnią śmierci i wstrę: 
tną bigoterją. Umierający potwór przypomina w 
wysokim stopnin inną postać historyczną, mianowi- 
cie rzymskiego cesarza Tyberjnsza i okrutne, przed- 
śmiertne jego orgie na szmaragdowej, ujętej w sza- 
firowe ramy wód morskiej wysepce Capri. Ludwik 
XI, nie kochał nikogo, chyba majestat jedyno- 
władcy w swej własnej osobie i ideę niwelącji sta- 
nów, aby sam przez to zolbrzymiał i wznosił wy- 
soko głowę, jak dąb wśród karłowatych krzewów. 
To też nie mógł się pogodzić z myślą, że dłoń jego, 
ciskająca pioruny, kiedyś zastygnie i że korona inne 
czoło uwieńczy. Podejrzliwy przez całe życie, w o- 
statnieh latach stał się nieznośną plagą najbliż- 
szych sobie, nie wierzył nikomu. nawet miłającemu 
go synowi, a do tego okropnego położenia przyczy- 
niała slę pamięć popełnionych zbrodni. Wskutek 
tego powstała mięszanina zabobonu, obawy przed 
śmiercią i przyszłością zagrobową, razem z krwio- 
żerczością ł chytrością, Odehedził od zmysłów na 
myśl o prawdziwych i urojonych niebezpieczeń- 


tragiczną, jeżeli czasem był za miękki, to za to 
potrafił utrzymać miarę i umiejętnie złagodził ostre 
kontury postaci, która w innej interpretacji może 
tylko wstręt wzbndzić. Gra jego mogłaby być sub- 
tełniej wycieniowaną, to prawda, ale nie możemy 
wymagać skończonego arcydzieła od artysty, który, 
ma jeszcza przed sobą długi szereg lat do pracy. 
Z najbardziej ndatnych miejsc podnieść musimy wee- 
nę, w której wyłudza tajemnicę od Marji de Comr- 
nes, akt czwarty i dobrze oddaną scenę konania. 
P. Żelazowski złożył wczoraj niezbity dowód, że 
potrafi powodzeniem odtwarzać postacie charaktery- 
stycznych bohaterów w tragedji a rzęsiste oklaski, 
jakie zbierał, byly rzetelnem uznaniem jego ta len- 
tu i pracy. 

Z innych osób biorących udział w przedsiawie- 
niu na plerwszem miejscu wymienić musimy p. Wy- 
sockiego (królewie Karol), a to dla tego, że pier- 
wszy raz widzieliśmy w takiej roli młodego tego 
artystę, używanego zwykle .do ról epizodycznych, 
powtóre zaś, że odegrzł ją z przejęciem się i ar- 
tystycznem poczuciem. W grze jego było sporo u- 
czucia i chłopięcej niewinności, a w ruchach prze- 
bijała szlachetność. Wybornym, pełnym zapału pra- 
wdziwego był p. Woleński (książę Nemours); do- 
brze deklamował p. Kwieciński (Franciszek z Paoli), 
a inni artyści, jeśli nie z efektem odtworzyli swe 
role, to już nie ich wina. To ostatnie zdanie sto- 
sujemy także do pani Żelazowskiej, która jako 
Marja de Commine wyglądała dobrze ł mówiła po- 
prawnie. Całość była zaokrągloną, bo i małe nawet 
rólki miały inteligentnych wykonawców. 


* 3. maja w Czytelni ludowej na Żółkiew- 
skiem. Rocznicę konstytucji r. 1791 obchodzono w 
Czytelni ludowej na Żółkiewskiem wioczorkiem ma- 
zykalno-diekiamacyjnym. Nala przepełnioną była w 
przeważnej części rękodzielnikami. Pan Jan Deskur 
w udatnej treściwej przemowie wykazał znaczenie 
tej rocznicy. Z produkcyj muzykalnych podnieść 
wypada bardzo ładnie odśpiewany polonez z „Stra- 
sznego Dworu“ przez p. Fontanę; idylę ludową o- 
powłedzianą przez weterana wojsk polskich z roku 
1831 pana Kruszewskiego, z towarzyszeniem skrzyp - 
ców; jako też bardzo wprawną i miluchną grę pan- 
ny Julii Rakind na fortepianie. Chór przeważnie z 
akademikow złożony odśpiewał kilka pieśni patrjo- 
tycznych. Z przyjemnością podnieść wypada, że 
wszystkie stany reprezentowane były na tym wie- 
czorku, i że obok Polaka widziałeś prawego syna 
Rusi, który swą obecnością oddawał hołd wieko- 
pomnemu dzieła odrodzenia, zaczętemu w epoce t- 
padku Polski. 

* W kasynie miejskiem odbędzie się w sobotę 
dnia 10. maja r. b. koncert dla pp. członków ka- 
syna urządzony przez Tow. śpiewackie „Lntnia*. 
Lista otwarta, Początek o godzinie 7*/, wieczór. 


* |zaak Bienenstock, żyd z Uhnowa, dwukro- 
tnie przez trybuwał ławy przysięgłych, uznany win- 
nym zbrodni usiłowanego morderstwa na Klimku 
Radwańskim, i zasądzony pierwszym razem na 16, 
drugim tylko na 6 lat więzienia, odwołał się i od 
tego wyroku do trybunału kasacyjnego, a trybunał 
kasacyjny zatwierdził wyrok pierwszej instancji. 


* Wieczorek Słewackiego. Dowiadujemy się 
ze sfer akademickich, że jak po inne lata, £ w tym 
roka odbędzie się wieczorek mnzykalno-deklama- 
cyjny na eześć Słowackiego. Komitet zawiązany 
jaż przed miesiącem zajął się gorliwie urządzeniem 
tej uroczystości. Program, który nam pokazywano, 
jest prawie wyłącznie zapełniony siłami akademi 
ckiemi. Chlubnie to świadczy o młodzieży, która 
posiada w łonie swojem siły muzykalne, jakiemi 
śmiało szczycić się może. Ponłeważ cena wstępu 
jest nadzwyczaj zniżona, więc najwidoczniej komi- 
tet nie pragnie dochodu żadnego, tylko chce po- 
kryć wydatki, 

Wieczorek odbędzie się w sali ratuszowej d, 
10. b. m. 


* Młedzieź się rusza! Zdaje się, że mło- 
dzieży akademickiej zbrzydł letarg, w którym od 
lat juź kilku spoczywa. Dowodem tego mające się 
odbyć 14. b. m. Walne zgromadzenie wszys t- 
kich akademików Iwowskich, na którem, jak 
się dowiadujemy, ma być podniesionych kilka bar- 
dzo ważnych spraw, dotyczących ogółu młodzieży. 
Objaw ten niezmiernie ras cieszy. My pragnęliby- 
Ńmy szczerze, by akademicy zajęli znowu w społe- 
czeństwie naszem to miejsce, które dobrowolnie 
i nieopatrznie innym ustąpili! 


* Kółka rolnicze. Na podstawie statatu zmie- 
nionego uchwałą walnego zgromadzenia delegatów 
Kółek rolniczych z dnia 5. marca 1884, a przyję- 
tego do zatwierdmającej wiadomości przez ck. gal. 
namiestnictwo reskryptem z 11. kwietnia 1884 1. 
21.334 odbył zarząd główny pierwsze swoje posia- 
dzenie dnia 25. i 26. kwietnia b. r., powoławszy 
jednogłośnym wyborem p. Bolesława Augastynowi- 
eza na prezesa, p. dr. Kajetana Orleckiego na wi- 


tarsa: 

W myśl uchwały walnego zgromadzenia uzu- 
pełniono przez kooptację liczbę csłonków Zarządu 
głównego wskazaną statutem i wybrano na człon- 
ków Zarządu pp. dr. Tadensza Skałkowskiego, Al- 
berta Wilczyńskiego i ks. dr, Feliksa Zabłockiego. 
Wskutek uchwały Zarządu głównego weszli do 
składn Wydziała wykonawczego Towarzystwa prócz 
wyżej wymienionego prezesa, wieeprezesa i sekre- 
tarza pp.: ks. g. k, Lewicki Rudolf, Mandybur Ty- 
motensz, Olszewski Stanisław, dr. Roszkowski Gu- 
staw, Wilczyński Albert, jako członkowie, a pp. 
Bastgen Roman i dr. Żuliński Józef jako zastępcy. 

Do komisji dla sprawy ułożenia nowych stata- 
tów Towarzystwa na zasadach dalej jeszcze idącej 
decentralizacji, wybrano w myś: uchwały Walnego 
zgromadzenia ze strony Zarządu głównego pp: dr. 
Hermana Czecza de Lindewald, dr. Bronisława Dn- 
lẹbọ i dr. Kujetana Orleckiego i ndano sę do ko- 
miteżów krajowych Towarzystw gospodarczych s 
równy wybór delegatów do tej sprawy. 

01 ostatnłego ogłoszenia powstały następnjące 
Kółka rolnicze: 176 Mokrzyszów (powiat Tarno- 


brzeg), założył p. H. Dolański, właśc. dóbr Grę- 
bowa; 177 Kozłów (Brzeżany) zał. p. Nawarecki; 
178 Bestwina (Bisła), zał. p. dr. H. Czecz Linden- 
wald; 179 Myszków (Zaleszczyki), zał. p. M. Kę- 


Geprezeża, A p. dr. Bronisława Dnlębę ns 


plicz; 180 Łopatyn (Brody), zał. ks. L. Orzecho- 
wicz; 181 Sokal (pow. tenże), zał. p. I. Krauss; 
182 Rzepiennik biskupi (Gorlice), zał. p. I. Magie- 
ra; 183 Grzechinia (Myślenice), zał, p. L. Kocyan; 
184 Żmiąca (Limanowa), zał, p. I. Bieciroń; 185 
Polanka wielka (Biała) zał. włościanie; 186 Stu- 
dzian (Łańcut), zał. p. I. Nikodem; 187 Stojanów. 
(Kamionka str.) zał. ks. Szuber; 188 Brzeszcze 
(Biała), zał. p. W. Sarna; 188 Lubla (Jasło), zał. 
p. E. Łosiński; 190 Kurzyna (Nisko), zał. p. Ju- 
lia Goczałkowska ; 181 Nowosiółki (Kamionka str ), 
zał. p. I. Kaczorowski; 192 Przemyślany, zał. ks. 
193 Sywonia (Jarosław), zał. p. A. 
Fontana; 194 Krzeczów (Myśleniee), zał. ks. W, 
Solak; 195 Bełzec (Rawa), zał. pp. W. Damm i 
T. Wołonin; 196 Tintków (Trembowla), zał. p. I, 
Złupecki; 197 Lisko (Kamionka str.), zał. p. B. 
Sobotowski; 198 Ciężkowice (Chrzanów), zał. ks. 
W. Gawlikowaki; 199 Osiek (Biała), zał. p. A. 

200 Byczyna (Chrzanów), zał. p. I. 
201 Lubziea (Ropczyce), zał. p. W. Pie- 


I. Gliński; 


Wyrobisz ; 
Bielski ; 
czonka. 
Lwów d. 6. maja 1884. 
Centralny Zarząd Towarzystwa Kółek rolni- 
czych: Orlecki, za prezesa; B. Dulęba, sekretarz 


+ Zmarli. Profesor dr. Bogusławski, dyrektor 


w hydrograficznym urzędzie w Berlinie, umarł przed 
paru dniami. Zmarły znanym był w szerokich ko- 
łach jako redaktor wiadomości dla podróżujących 
na morzu i roczników hydrograficznych. Niedawno 
tema wydał znakomite dzieło p. t. „Oceanografia. * 
Edward Sulicki, dziennikarz, długoletni kierownik 
działu politycznego w (razecie Polskiej i tłumacz 
wielu dzieł z obcej literatury, urodzony w r. 1833. 
zmarł w Warszawie. 


* Balbina z Szokalskich Gałęzowska, zacna 
matrona, matka znanego doktora Ksawerego Gar 
łęzowskiego, lekarza, zmarła w Paryżu w 73 roku 
życia. Pogrzeb odbył się dnia 6. bm. Na cmen- 
tarz Póre-Lachalse odprowadziła swłoki zgasłej 
w ciężkiej żałobie pogrążona rodzina i kroówni i 
wielu z członków emigracji polskiej bawiącej w 
Paryżu. 


* (Gdzie żyjemy? — sapytuje wychodząca w 
Czerniowcach Guzcta Polska, i na uzasadnienie te- 
go sensacyjnego pytąmia przytacza: Dyrektor cser- 
niowieckiej Kasy oszczędności p. Alth, wdrożył 
śledztwo dyscyplinarne przeciw urzędnikowi kasy 
p. Karolowi Witkowickiemu z tego powodu, iż jest 
on osobistym przyjacielem redaktora (Gazety Pol- 
skiej. Gazeta Polska ze ścisłą przedmiotowością, 
ale surowo krytykuje czynności czerniowieckiej Izby 
handlowo-przemysłowej, której p. Alth, znany nie- 
przyjaciel Polaków, a zatem i Gazety Polskiej, jest 
prezydentem. Za tę krytykę p. Alth szuka satys- 
fakcji na jednym i jedynym urzędniku-Polakn Kasy 
oszczędności, i w tem może tkwi rozwiązanie py- 
tania, 


* Muzeum przemysłowe w ratusze eodziennie 
od godz. 9. do 6.; w poniedziałek 50 et. w inne 
dnie 30 ct. 


* Muzeum zakładu narod. im. Ossolińskich 
otwarte codziennie prócz świąt od godz. 9. do 1. 
Nadto we wtorek i piątek popołudniu od 3, do 5. 
dla młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny. 


* Jutro w piątek: św, Grzegorza; — św. Sy- 
mecna ep. 


* Wiadomości policyjne z dnia 7. maja b. r.: 
Skradziono: spodnie i bluzkę zegoltuchową i 
różne inne suknie, z sali zakładu gimnastyki pod 
l. 7 ul. Kurkowa, wart, 15 zł; — p. Leib Man- 
del ze Stryja pugilates z kwoty 10 zł. z kieszeni 
na nlicy Kazimierzowskiej, — p. Seinesowi Biicker- 
manowi srebrny puhar wart. 6 zł. z tegoż miesz- 
kania p. l. 13 ml. Rzeźnicka, 

Aresztowano: Kat. Pronczak za kradzież 
popełnioną u jej służbodawcy; — Antoniego Za- 
jączkowskiego, uwolnionego na dniu 6. b, m. po 
odbysiu 13 mies. więzienia, za posiadanie pranej 
mokrej bielizny, którą gdzieś skradł ze strychu 
lub s prania, mianowicie: dwóch białych barchano- 
wych kaftaników damskich, a jednego męzkiego, 
dwie par barchanowych białych majtek, dwie par 
płóciennych kalesonów i 7 chusteczek, z których 
trzy są ruskiemi literami A. L. i M. N. znaczone 

Zgubiono: pan J. A. pugilares, z kwotą 
12 zł. notatkami i kartami wizytowemi, dwie karte 
ki zast. ruskiego baęka 1. 24020, 26004, na za- 
stąwioną szablę i płaszez. 


Znaleziono: żółtą katankę długą Od su 
kni z płócienka rypsowatego w Rynku ; — chłop- 
ski tłamoczek dubeltowy do zawieszania przez ra- 
mię, zawierający 4 koszule, 2 pary kalesonów, wo- 
reczek, rękawice i stary kapelusz, na placu Kra- 
kowskim; - klucz od pokoju, przed teatrem; — 
stary niebieski płócienny parasol, Zapomniany w 
dorożce. 


(?) Kołomyja d. 5. maja, W skład tutej- 
szej Rady powiatowej nowo wybranej weszli z kazji 
mniejszych posiadłości: prezes Rady p. Franciszek 
Jasiński, właściciel Zahajpola, i 11 włościaa i na- 
czelników gmin, — lista druga księży obr. gre. i 
sojuszników npadła z kretesem, W kurji miast wy- 
brano w Kołomyi: ks. kanonika r. g. Jana Ko- 
blańskiego, adwokata dr. Dębickiego, p. Fiszera 
emerytowanego poborcę podatkowego, adwokata dr. 
Trachtenberga tutejszego burmistrza i pp. Wisel- 
berga i Funkensteina, z Gwoźdzca i Peczeniżyna ; 
Romana kniazia Puzynę właściciela Qwoźdzca i 
dr. Fedorowicza byłego posła na sejm krajowy ; Z 
najwyżej opodatkowanych przejdzie niewątpliwie 
znany wam p. Sygurd Wiszniewski, a gdy wybór 
5 członków z kurji większych posiadłości w każdym 
razie po myśli wypadnie, przeto i skłąd Rady po- 
wiatowej będzie pomyślnym co do swej większości 
i pod względem rozwoju autonomicznego w duchu 
narodowym, 

Obecnie nurzędująca Rada powiatowa, pomimo 
zabiegów jej prezesa, nie zdołała z powodu przeci- 
wnej większości przeprowadzić uchwał dążących do 
rozpowszechnienia „Wydawnictw ludowych Macie- 
rzy Polskiej“ i do wsparcia materjalnego Bursy 
gimnazjalnej przy Radzie istniejącej, ale tutejszej 
„Bursie ruskiej“ udziela 100 zł. rocznej subwencji. 
Dr. Jul Dębicki, adwokat tutejszy, zrezygnował ze 
wszystkich godności autonomicznych, niemogąc wpro- 
wadzić w równowagę czynności Rady gminnej ze 
swojem przekonaniem, przeto odbędzie się ponowny 
wybór jednego członka do Rady powiatowej z kurji 
miąst 

Przed niedawnym czasem złożył weteran z 
1831 r. śp. Franciszek Blałoskórski z tych samych 
powodów mandat radziecki gminy, a to drugi wy- 
padek z którym się zupełnie Bsolidaryzujemy, a 
nadto przypuszczamy, iż więcej radnych chrześcian 
pójdzie za tym przykładem. O sprawie tej doniosę 
wkrótco obszerniej. 

Tutejsze zaledwo rok istniejące „Kółko lite- 
rackie* ruchliwą rozwija czynność w każdym kie- 
runku. Dnia 3. maja br. jako w rocznicę konsty- 
tucji urządziło ku uczczenin pamięci T. Kościuszki 
w sali kasyna — resursy wieczorek. Oto pro- 
gram: 1) H. Jarocki: „Pieśń o ziemi naszej“: W, 
Pola, chór męzki; 2) Przemówienie; 3) Biernacki: 
Psalm 26 J. Kochanowskiego, sopran z towarzy- 
szeniem fortepianu i wiolonczeli ; 4) „Pogrzeb Ko- 
ściuszki* K. Ujejskiego, deklamacja ; 5) G. Stehle : 
Pieśń nadziei, chór męzki; 6) a. Bizet: Arja z o- 
pery „Carmen“, b. Riicken: „Dobranoc w szczę- 
śliwą drogę* Bopran z towarzyszeniem fortepianu; 
7) „Bartosz Głowacki* oddział III. z obrazu hi- 
storyczno-ludowego „Kościuszko pod Racławicami“ 
napisanego przez A. W. Lasotę. Jak widzicie pro- 
gram bardzo udatnie złożony, to też i sala była 
przepełnioną publicznością. Wykonanie poszcze- 
gólnych ustępów programu przez amatorów było 
prawie bes zarzutu, gdyż jedną tylko zrobimy u- 
wagę. Wygłoszenie deklamacji: „Pogrzeb Kościu- 
szki* przy słuchania której u obojętnych nawet złu- 
chaczy, krew szybciej pulsuje i nerwy drgają — 
potrzebuje koniecznie siły i werwy męzkiej. 

Wieczorek przyniósł jak się dowiadujemy, 60 
kilka guldenów czystego dochodu, które na zakn- 
pno książek do „Czytelni kółka“ użyte będą. Kółko 
więc, nie licząc w swem gronie t. z. wielkich po- 
wag, rusza się i dąży „naprzód* widocznie dobrze 
pojęło i spełnia swe zadanie, Dalej „naprzód.* 
Komarno d. 5. maja, Dia 4. b. m. odbyło 
się doroczne walne zgromadzenie Towarzystwa za 
liczkowsgo w Komarnie, zarejestrowanego z nieo 
graniczoną poręką. Walne to zgromadzenie odzna- 
czało się niezwykłem ożywieniem a nawet było 
dość burzliwem, powodem zaś tego był fakt nie- 
zwykły, iż Rada zawiadowcza nie mogła wnieść o 
udzielenie absolutorjnm dla dyrekcji, gdyż ta nie 
była w stanie wyrachować się sə znacznej sumy 
pieniędzy. Podniesiono nadto na tem zgromadzeniu 
fakta w wysokim stopnia obciążające dyrekcję, ja- 
koteź Radę nadzorczą, że tu przytoczę tylko jeden 
z wielu, aby dać obraz dotychczasowej gospodarki: 

Kasjer Towarzystwa J. W. otrzymał od dy- 
rekcji list s kwotą 680 zł. do przesłania tej sumy 
pocztą do Sambora. Po drodze jednak namyślił się 
p. kasjer Inaczej, otworzył list, a wyjęte pienią- 
dze schował i użył na zukupno domu. 

Po dwóch miesiącach wydaje się ta sprawka, 
bo dyrekcja nie otrzymała pokw:towania z odbiorn 
tych pieniędzy, p. kasjer przyznaje się do defrau- 
dacji tych pieniędzy, a pomimo to nietylko sprawa 
ta sądowi oddaną nie została, lecz i kasjera nadal 
zatrzymano i pieniędzy na pokrycie tej defrandacji 
z Towarzystwa zaliczkowego ma dano, a nawet 
wbrew statutom nie zażądano od tegoż kasjera 
kaucji. Dopiero po dwóch latach, gdy J. W. bę 
dąc równocześnie i kasjerem filii byłego banku wło- 
ściańskiego, został za defraudacje i w tym banku 
popełnione, uwięzionym, dopiero wtedy, widząc źe 
dalej już niepodobna go utrzymać, uwolniono go 
od obowiązków kasjeraTowarzystwa. 

Faktowi temn jakoteż 1 wiela innym podnio- 
sionym na tem zgromadzeniu niemogły zaprzeczyć 
ani dyrekcja aai Rada zawiadowcza, że wobec ta“ 
kiej, zapewne nigdzie niepraktykowanej pospodarki, 
bo zapewne zdarzały się i gdzielndziej defraadacje, 
lecs żeby je miała pokrywać i niejako solidaryzo- 
wać się z niemi cała dyrekeja i Rada nadzoreza, to 


zapewne jest unikatem w dziejach naszych Towa- 
rzystw zaliczkowych, 

Pomimo tego wszystkiego klika dotąd rej wo- 
dząca w Towarzystwie zdołała swoich kompetentów 
tak na kasjera, jakoteż kontrolora i jednego człon- 
ka Rady zawiadowczej, zapomocą swych krzykli- 
wych popleczników przeprowadzić, Mamy jednak 
niepłonną nadzieję, że szanowny związek spółek 
zarobkowych i zalieskowych zechce wglądnąć w ra- 
chunki naszego Towarzystwa i przyszle ze swego 
ramienia delegata do ścisłego zeszkontrowania ka- 
wy, ksiąg i dokumentów Towarzystwa naszego. 

Odwracam się jednak od tych smutnych i wstrę- 
tnych spraw, przystępując do stwierdzenia faktn 


bardzo dla naszego miasta pocieszająego, Oto z po- . 


czątkiem b. r, założoną została u nas czytelaia 
miejska, która pomimo krotkiegf jeszcze żywota, 
rozwija się nadspodziewanie pomyślnie, liczy jaż 
poważną liczbę członków, posiada wielki dobór cza- 
sopism przeważnie polskich ob k raskich z p ękną 
biblioteczką. 

Wielką zasługę około sałożenia czytelni poło- 
żył hr Karol Lanckoroński, właścicieł Komarna 
jakoteż pełnomocnik jego p Adam Noel, zaś do- 
niosłość tej czytelni łatwo zroznmie się, gdy do- 
dam, że założoną tu przed rokiem została pizez 
agitatorów ruskich „czytelnia ruska*, której celem 
jak się okazało jest siać wańń i niezgodę pomię- 
dzy lndnością po!ską i rnską naszego miasta, któ- 
ra dotąd w zgodzie ł harmonii żyła obok siebie. 

Ziakończając wiązankę wiadomości z naszego 
miasta donoszę, żs dotychosasowy burmistrz p. S. 
Górski z powodu podeszłego wieku i nadwątłone- 
go zdrowia, zrezygnował ze swej posady; p. Gór- 
ski był burmistrzem w Komarnie nieprzerwanie od 
czasu zaprowadzenia autonomii, a zatem przez dwa- 
dzieścia kilka lat, odznaczał się zawsze umiarkowa - 
niem, a jako prawdziwy, swój kraj kochający Ru- 
sin, starał się o utrzymanie zgody, a usuwał wa- 
śnie i zawsze zgodnie z dobrom kraja szedł czy 
to przy urnie wyborczej czy w Wydziale Rady po- 
wiatowej, której był członkiem przez długi szereglat. 


Nowy Sącz å. 28. kwietnia. Ka uczczeału 
pamięci 35-letniej rocznicy śmierci naszego wiesz- 
cza Julinsza Słowackiego, urządziło tutejsze gim- 
nazjum na korzyść internatu dnia przedwczoraj- 
szego wieczorek deklamacyjno-mnzykalny. Ta uro- 
czystość pamiątkowa zwabiła licznych słachaczy, 
zwłaszcza, że za tem przemawiał już sam program 
zajmujący treści. Wieczorek zagaił prof. Sękowski 
odczytem o Juliuszu Słowackim, dawszy życiorys 
i walkę żywota, tego syna serc, chmur i gwiazd, 
który się strawił własnym duchem i miłością. 


Po odczycie nastąpił kwintet smyczkowy Voll- 
mana f-dur, a wykonali go pp. profesor Gutkowski, 
Mikuła, sędzia Kozubski, akademik Raczyński i sta- 
dent Bej klasy Niemojewski, z należytem zrozumie- 
niem pierwotworu. Drugi numer zajmowała sorena- 
da Moniuszki na 3 głosy Verbum nobile, odśpiewa- 
na przez uczniów gimnazjalnych pod kierownictwem 
akademika Raczyńskiego; wypadła ona należycie. 
Następny nr. była deklamacja „Godzina myśli* Sło- 
wackiego, a deklamował uczeń z Sej klasy Butry- 
mowicz. Ta deklamacja tak się podobała, że p. B 
wywołany dał jeszcze jedną, był to „Lament kar- 
nawałowy* Asnyka, Chopina polonez, Mendelsona 
„Płeśń bez słów“ odegrał na pianinie p, Lad. Kle- 
mensiewicz, a miękkość gry wskazuje, że p. KL 
ma talent i z wielkiem zamiłowaniem pracuje, Pro- 
gram zakończył chór Noskowskiego „Wieczornice*. 
Ta partja ma zakrój eperowy. Występowały tu też 
i solo głosy, a chociaż dosyć trudna, wykonano ją 
bez błędu, bo młodzież odpowiedziała wybornie za- 
daniu autora. Pabliczneść zapełniła salę kasyaową, 
w ġo cona wutępu byłw muu=dex przystępną, "przeto 
mimo licznego zebrania, kasa wykazała dochodu 
tylko 40 złr, 


Po wieczorku młodzież podziękowała dyrekto- 
rowi, pp. profesorom i publiczności, dając tem wy- 
raz wrażenia, jakie wyniosła z tego patrjotyczne- 
go obchodu. Z nbolewaniem zauważaliśmy, że nie 
Wsmyscy pp. profesorowie raczyli wziąć udział w tym 
pamiątkowym a patrjotycznym wieczorku, i część ich 
raziła swoją nieobecnością. Natomiast młodzież gim- 
nazjalna tłzmnie się zebrała, by pomimo tej nieo- 
becności pp. profesorów wyrasić swe nczucła i pa- 
mięć czci dla zasłużonego wieszcza. 

Nie wypada nam pominąć jeszcze jednej okoli- 
czności, a to: Juń parę razy pojawiały się stąd ko- 
respondencje pełne tendencyjnych wiadomości o tn- 
tejszem gimnazjum i o młodzieży szkolnej, zwalając 
calą winę na dyrektora dr. Klom. Nietrudno odga- 
dnąć, z czyjego ona pochodzą pióra. Artykuły te 
zaalarmowały w pierwszej chwili nasz światek, ale 
efekt zamierzony chybił, bo wnet nastąpił niesmak 
u publiczności, która nmie oceniać zasłagł czeigo- 
dnego dr. Klemensiewicza na pola wychowania ma- 
rodowego naszej młodzieży, z pod którego rąk już 
tyle dła kraju wyrosło sił naukowych i obywatel- 
skich. 


Młodzież nasza nie jest gorszą, niż gdzie- 
indziej; owszem wieczorkami z własnej inicjatywy 
ku uczczenia narodowych pamiątek udowadnia nam, 
że dojrzewa ł że się garnie ku lepszemu; lecz au- 
tor chcąc uderzyć na dyrektora, poniża tę młodzież 
publicznie, odmawiając jej wszelkiego lepszego po- 
czucia. Młodzież% wszędzie jest żywszą od wieka 
dojrzałego, ale tak daleko jeszcze nie upadła, aby 
ją piętaować publicznie. Wreszcie sądzłmy, że nad 
wybrykami młodzieży czuwać winni w pierwszej 
linii profesorowie i takie rzeczy załatwiać w kółku 
konferencyjnem, ale nie nderzać w wielki bęben, 
ciesząc wrogów naszych demozalisacją tych, co 
mają stanowić przyszłość narodu. Ta ciepło i przy- 
kłady więcej skutku odniosą, aniżeli cynizm i pu- 
bliczne chłosty, oo szan. pedagog wiedzieć winien. 
Prosimy zatem o więcej skromności i rozwagi w 
słowach i piórze, inaczej wyjawimy nazwisko. 


ZJ 


Przegląd literacki. 


II. 


Mamy w końcu przed sobą satyry Krzysz- 
tofa Opalińskiego, w wydanin K. Bartosze- 
wicza. 

Jakie miały znaczenie satyry i jaki wpływ 
poucza nas przedmowa wydawey. W ciągu lat 
48 było ich dziesięć dań — rzecz niesły- 
chana na owe czasy. Najznakomitsi nasi pi- 
garze nie mogą się pochwalić taką popularno- 
ścią. Nie ma poprostuprzykładu w naszej lite- 
raturze XVI, XVI. i XVII. wieku, aby w 
ciągu niespełna pół wieku tyle wydań jednego 
dzieła się pojawiło. 

Przedmowa wydawcy poucza nas również 
do jakich środków się uciekano, aby usunąć z 


wano je zmienionemi tytułami i z opuszcze- 
niami, tekst nawet przerabiając na prozę. 

Podawszy dokł wiadomość bibliografi- 
2] o „Satyrach*, p. B. uważa wydanie swoje 
za dwunaste z rzędu i oświadcza, że trzymał się 
głównie wydania I. z r. 1650, odstępując od niego 
tylko tam, gdzie dojrzał wyraźny błąd drukarski. 
Pisownię nieco modernizowałpozostawiając jednak 
w tekście wybitniejsze cechy pisowni XVII, w. 
W końcu dołączył słowniczek wyrazów dziś 
nieużywanych lub mających odmienne znaczenie, 
czem ułatwił korzystanie z „Satyr“ szerszym 
kołom zwolenników dawnej naszej literatury. 

A czytać je doprawdy warto, choćby dla 
tej jędrnej polszczyzny, rubasznej może nieco, 
ale takiej silnej, obrazowej, tak prostej a pię- 
knej w swojej prostocie, że może służyć za 
wzór dzisiejszym pisarzom, bo nie zlęknie się 
nawet porównania Z językiem „złotej epoki“. 
Ale nietylko język zasługuje na uwagę — treść 
sama jest pełna głębokiej wartości. 

Opaliński, bezstronny jak rzadko, karci wy- 
stępki w kimkolwiek je postrzega, nie przeba- 
czając ani szlachcie, ani duchowieństwu, ani 


tak popularnego dzieła niektóre satyry uderza-|dworowi. Głęboko na swój wiek uczony, a 
jące na zepsucie pewnych stanów, jak wyda-|przytem dowcipny, gruntownie rozbiera to, co 


jętnych dla poety. Zarzut to satyrykowi, ale 3 
jetny y SEPKOW iret Al ady 


góły, przytacza dowody, popiera swe twierdze: 
nia zdaniami autorów starożytnych, przykładami 
branemi z dziejów, a wszystko stara się okra- 
sić żywością stylu i dowcipu, jaśniejącego nie- 
kiedy w całym blasku. Zarzucić mu można, 
że do swych satyr wciągnął wiele przedmiotów 
zajmujących więcej statystę, polityka, lecz obo 


nie pisarzowi. Zapomnijmy w takim razie, 1 
czytamy „satyrę*, a bądziemy mieli przed sobą 
rozprawę bardzo mądrą, bardzo głęboką, opartą 
na znajomości ludzi, stosunków kraju, jego Po” 
trzeb i stanu. 
Co szczególniej uderza w Opalińskim, to 
rzadka wszechstronność: dla niego każdy temat 
jest równie ważny, o wszystkiem ma zdanie i 
to nie powierzchowne, lecz ugruntowane na do- 
świadczeniu, znajomości charakterów 1 Serca, na 
poważnem wniknięciu w sprawy krajowe 1 spo- 
łeczne. Ostrego satyryka mają w nim tak „ze- 
psowane stanu białogłowskiego obyczaje" jak 
„zbytki w częstowaniu i bankieiach"; gromi z 
zapałem „złe ćwiczenia i rozpasaną edukację mło- 
dzi,“ „zaloty i małżeństwa nieuważne”, „zmyslone 


sobie założył, wchodzi w najdrobniejsze szcze- 
farbowne przyjaźni*, „pijaństwo nieposkromione 


i pijanieów*; gniewa się na „posyłanie synów do|łaby prawie niemeżebną, Opaliński bowiem od- 


obcych krajów“, na „zepsowaną militarem di- 
sciplinam*, na „daremne testamenty i niewy- 
pełnione“, „przekupstwo“, í owe! wszechstronne 
podarki“ mają w nim takiego wroga jak „liży-o- 
brazki, wyjadacze, natrętni i importuni.* Z dzi- 
wną na wiek swój odwagą powstaje w gwałto- 
wny sposób na ciężary chłopskie, na bezkróle- 
wie i jego nierząd, na nieporządek w skarbie, 
na „chromą praw egeku- 
cję“. Pan z panów więcej ma pojęcia o osobi- 
stej wartości, niż może wszyscy mu współcze- 
śni, ztąd „wyrodków familij* spycha z niepra- 
wnie zajętego stanowiska, a wymownie kreśli 
kto właściwie zasługuje być „wolnym szlachci- 
cem“. Bardzo zdrowo zapatruje się na rząd het- 
mański, żąda obrony „ścian ogołoconych*, ida- 
Je praktyczne rady, które wysłachane w swo- 
im czasie, byłyby wzmocniły potęgę państwa. 
e smutkiem się czyta te złote słowa, ze smut- 
iem widzi się, jak drobnemi środkami można 
było całą budowę podeprzeć, jak prywata i do- 
bro magnatów stawały na przeszkodzie rozu- 
mnej gospodarce państwowej. 
„ Nie miejsce tu przytaczać ustępy .Z „Sa- 
tyr“, lab je streszcząć — ta ostatnia praca by- 


znaczał się rzadką treściwością, nigdy nie jest 
rozwlekłym, wszelkie więc streszczanie uskute- 
cznićby tylko można z uszczerbkiem całości, nie 
dając o niej rzeczywistego pojęcia. Zaznaczyć 
nam więc jeszcze chyba wypada tylko tyle, że 
do czasów Krasickiego nikt jako satyryk nie 
może się równać z Opalińskim, a choć Krasicki 
prześcignął go pod względem formy, to Opa- 
lińskiemu przyznać należy niezmierną wyższość 
treści. Ksiądz biskup warmiński pisał bardzo 
pięknie i dowcipnie, ale nigdzie nie zdołał 
wznieść się tak wysoko jak Opaliński, nigdy 
nie sięgnął tak głęboko jak on do źródła upad- 
ku obyczajów narodowych, badał je więcej po- 
wierzchownie, odkrywał słabośtki i śŚmieszno- 
stki, pisał więcej dla dowcipu i zabawy, dla 
podniesienia swego stanowiska w literaturze. 
Opaliński, przeciwnie, mniej dbał o formę, wię- 
cej o treść : więcej był w swoich satyrach oby- 
watelem niż pisarzem, satyra była dla niego 
nie celem lecz środkiem, Prem 
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— iewesołą Jost dola potężnego padysza- 
Cha, sułtana tureckiego, Abdul Hamida. Obawia 
się en tak dalece swojego otoczenia, że nosi przy 
sobie ciągle nabity rewolwer, który odkłada tylko 
podczas modlitwy, gdyż nie wolno, podłng korann, 
wykonywać przepisanych błagań do Boga z bronię 
przy sobie. Lękając się beznstannie zamachn na 
swoje życie, przepędza sułtan cały dzień albo w 
haremie, między niewiastami, albo w stajni, między 
końmi, albo wśród licznej psiarni... Przenosi on 
zwierzęta nad ludzi. gdyż nawet kobiety podejrze- 
wa o złe zamiary. Niedawno temn wypędził z ha- 
romu i przymusił do małżeństwa z innym mężczy- 
zną swoją faworytkę, a uczynił to z bardzo błahe- 

, go powodu, Kiedy podczas modlitwy odłożył nabi- 

* ty rewolwer, nadbiegł jego synek, dziecię faworytki 
i zaczął się bronią bawić... Sułtan narobił wskntek 
tego wiele wrzawy, posądzał bowiem nłubioną snl- 
tankę o to, iż... namówiła chłopczyka do zastrzele- 
nia ojca. i pana. Bezpieczniejszym czuje się pady- 
szach wśród koni, psów, ptaków i zwierząt innych, 
których snajdnje się mnóstwo w obrębie jego pa- 
łacn. Utrzymuje on w stajni blisko 1.200 koni, któ- 
re pieści i pasie, nie pokazując ich nikomu. Każdy 
rumak, który miał honor nosić na grzbiecie swoim 
choć raz wielkiego sułtana, bywa w osobnej umie- 
szczony stajni.. Gdy się znudzi końmi, wtedy ba- 
wi się sułtan ptakami, zapełniającemi wszystkie po- 
koje jego pałacn i wszystkie stawy jego parku. W 
dziedzińcu biega przeszło tysiąc gołębi najrozmait- 
szych gatunków. Sprzykrzy wszy sobie „rozmowę* 
z ptakami, idzie do parku i próbuje nowych broni, 
których mn nadworny puszkarz wmnsi ciągle dostar- 
czać. Strzela do wszystkiego, co mn się tylko pod 
rękę nawinie, nie nważając na co i na kogo... 
Wrzystkie te zabawki kosztują. oczywiście bardzo 
wiele. Lecz o to nie kłopocze się padyszach, potrze- 
bajo pieniędzy, posyła poprostn adjutanta do któ- 
rejkclwiek z kas rządowych i każe zabierać cały 
zapas... Jenerałowie i urzędnicy czekają czasem 
bardzo dłago na pensję, a snłian musi mieć zawsze 
na wszystkie zachciauki. Pomiędzy lndem krążą 
też zdania, że sułtanowi Mahmudowi nie mógł na- 
ród nastarczyć krwi, Medżyd nie miał nigdy dość 
kobiet, a Hamid połknie niebawem pieniądze całe- 
go krajn... 


— Policzek damski. Przed paryską policją 
karną stały niedawno dwie, divy 2 Café chantant 
„la Ścala.* Jedna z nich, panna Katarzyna Ba- 
chert, która przybrała nazwę Liny Chardy, ładna 
21 letnia blondyna, a druga oskarzona panna Du- 
parc, której romance w rodzaju Judie, co wieczór 
entuzjastyczne wywoływały oklaski. Obie artystki 
nienawidziły się serdecznie, a ostatnia posunęła się 
aż do wymierzenia towarzyszce policzka wraz z 
nieedzownem podrapaniem, Ou est homme? można 
tym razem zapytać. Tym mężczyzną jest dyrygu- 
jący orkiestrą, który z panną Chardy na wybornej 
pozostaje stopio i jako wierny sprzymierzeniec 
przez zbyt gwałtowne lab zbyt powolne dyrygowa- 
nie, pannę Duparc niejednokrotnie doprowadził do 
tego, że, jak sama mówi, zrobiła couacay co pannie 
Chardy za kulisami dawało powód do rozmaitych 

wych uw2$- Pa jednem £ podobtych zajść, 
rzuciła się po spuszczenin knrtyny panna Duparo 
na swoją koieżaukę, zagroziła jej, że za najbliższą 
sposobnością nczuje jej rękę na swojej twarzy, leoz 
nie czekając na najbliśczą sposobność, uderzyła ją 
w twarz z calym zamachem, Chociaż kolega męzki 
twierdzi, żo był to tylko policzek damski, świade- 
etwo lekarskie, które panna Chardy załączyła, mó- 
wi o podrapaniu paznokciami skóry na piersiach, 
eo pannie Chardy, jako śpiewaczce Café chantant, 
przeszkodziło w wykonywania swego powołania, nie 
mogła się bowiem dekoltować. Panna Duparc ska- 
Eang została na 16 franków grzywny. 


Tradycyjna sfiarność polska na cele chwa- 
ły bożej nie ustaje, jakkolwiek waruuki ekonomi- 
ezn a następnie i stosnnki materjalne naszego kra- 
ju zmieniły się, a poniokąd ucierpiały. 

Kościoł w Uścieesku, dla wygody parafian ob- 
rządku łacińskiego jnż od rokn otwarty, nie ma 
jeszcze dostatecznej dotacji, wymaganej podług no- 
wych nstaw dla utworzenia samoistnej parafii. Ce- 
lem pomnożenia tejże, raczyli pp. Kalikst Hohen- 
dorf, Włodzimierz i Ziemowit Siemiginowscy naj- 
chętniej oświadczyć, że zobowiąsują się na czas 
rwego (najdłuższego) życia dątkamt pieniężnemi lub 
w naturze tę zprawę popierać. 

Za tę szesodrą i nznania godną ofiarę składam 
rzeezonym pp. ofiarodawcom imieniem zawiąsującej 
mię parafii, winną publiczną podziękę: Bóg zapłać! 

Czerwodogród d. 2. maja 1884. 

Ks. Głębocki. 

— Mormoni w Auetrji. Misjonarz sekty mor- 
mońskiej z Utah Tomasz Biosiager Jak, 
w Pradze na mieżiąc Wiadomo, że Bie- 
„inger Wraz Z niejakim Pawłem Hansorem gorąco 
werbowali w Wiedniu zwolenników do sekty mor- 
mośskiej W Ameryce, i ndalo się im teź w istocie 
namówić jakiegoś Olis i niejaką Józefę Jelinek do 
przyjęcia chrztu w wodzie Dunaju. Ponieważ jo 
dnak chrzest odbywał się w listopadzie, a woda 
była nadzwyczaj zimna, przeto obrządek nie służył 
obojgn nawróconym. Olia uciekł z wody zaraz przy 
wstępnych ceremoniach, a Józefa Jelinek, która by- 
ła wytrwalsza, przebyła cały obrządek ale potem 
omdlała. Po ogłoszeniu w Wiedniu stanu wyjatko- 
wego ndal się Biesinger do Prag! i tam szukał 
prozelitów. Wkrótce został przyaresztowany Zza 
gbyt gorliwą działalność i teraz siedzi w kozie. 
Znaleziono przy nim list wierzytelny od gminy mor- 
mońskiej w Lehi (stan Utah), który mianuje go 
specjalnym misjonarzem w Austrji. Biesingor jest 
rodem z Wirtembergii, i był poprzód krawcem. A 
ponioważ krzyło mu się ubieranie lndskiego 
ciała , na podobłaństwo Jana z Lejdy 
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Węgierska renta zzota 6 pr. po po 200 zir. . . , , , „ em. 1862 5 pr. sr. w. A. 
Węgierikanoś ic —* 0 * Czerniow. - Jasska n u 1805s » » 

6 aroo po kol. po 120 sł. po Ł .. .. . |168 176/189 — ng 1825n » | 
We łaa: owa . . . . fsa -.|142 50jAustr. pół sach. po 200 zt. sr. [188 —|185 50 Ferdynanda pół. 5 pro. m.k, 
Turecka posyon ko), oo: tad azot AA A e aali 

. kel, 0 złr. srebr. rebr. 
pot", fr. — . |pudols p > Gal. E. L. 300 st. 5 pr. sr. w.A. h 


Akcje bankowe, 


4uglo-austr. po 200 i 
Żodencrod. Aot, Qes, cza eo 


'akład kredytowy dis handlu 


i WIE, po 200 str. . « + * * LiD 0 J 

d kred. węgier. ap [917 6'|81T 90 Węgier. pólnoc.-wschod. po w.-Onor.-Jas. IL em, 1867 
bwas, eakont. idac aw, [PIS 281818 75] "Sło sie srode 4b) poj O |. 2 Abik w Oner, -Jaan IR. cm, 1888 P! — 
po 300 ae. + + 2. ba |s16 |" e wa. s e > JATA 96174 vof 800 zł. 6 pro. er, w. a.. 


Galicyjski bank hipoteczny 
po 200 zł. 
Banku aust.-węgierskiego po 
. . . . . e 
KO|Unionsbank po 100 złr. . 
81 45| 81 GU| Verkahrsbauk pow. po 140 zł. 
124 — |124 50] Wiedeński Bankverein po 100 


Biedmiogr. po 200 zł. w. a. r. [158 
Staatseisenb.-Ges. 200 zł. wa. | :16 
Bidhahn po 200 
116 —|115 69 Tramway wied. po I 
241 — 241 6 Węgiers o-galicyjski (Łupk. 


kraweem dusz, ale też został sam pięknie nbrany — 
przez Czechów. 


Walka byków w Paryżu. Zepsnta nowo- 
czesna Roma zapragnęła krwawego widowiska : „00- 
ridy* — walki byków. Jnż dawniej podczas uro. 
czystości na rzeez Murcji cheiano tej dzikiej zaba- 
wy lndowej, ale władze odmówiły pozwolenia. Dziś 
władze zezwoliły. Na „walkę byków* przybywa 
nmyślnie z Hiszpanii słynny z zręczności i rzad- 
kiej odwagi espada czyli toreador, pogromca byków, 
nazwiskiem Frascnola. którego kostjnm jest ezemś 
przepysznem z srebra, złota i jedwabin i kosztuje 
kilkadziesiąt tysięcy franków. Kostjum ten ofiaro- 
wała mn ze składek wdzięczna Hiszpania w uzna- 
nin zasług tak znakomitego męża !! 1... 


— Zaproszony Instrument. Pewien protektor 
sztnk pięknych zaprasza sławnego skrzypka, który 
niedawno występował na koncercie n głośnego ban- 
kiera — do siebie na objad. Odchodząc dorznca z 
pańską obojętnością mecenas: „Kochany pan — 
przyniesie zapewne i swoje: skrzypce ?* — „Dzię- 
kuję w ich imienin — odpowiada chłodno artysta — 
ale skrzypce moje nie objadują nigdy za domem“. 


- Czarna banda. Proces „Czarnej bandy* w Peters- 
bnrgu zwraca na siebie powszechną uwagę. „Czar- 
na banda* nie była to zwykła zgraja łotrów, ope- 
rujących gdzieś w ciemnyeh zaułkach miasta. Prze- 
ciwnie, labiła ona światło dzienne i blask kinkie- 
tów, wśród których dopełniać mogła awych opera- 
ey} w białych rękawiezkach,. Bohaterowie jej wei- 
skali się wszędzie, działali pod przybranemi na- 


swiskami, reprezentowali wytworne towarzystwo.|, 


Liczyły się do działaczy bandy i bohaterki zaso- 
bne we wdzięki, szyk, wykształcenie Co je na tę 
drogę wiodło?... Naprzód nieświadomość, następnie 
wplątanie się w sieci intrygi, której stawały się 
pastwą. Wybitną cechą działalności bandy była 
wyborna organizacja, Wszystko się tam działo we- 
ding z góry i ściśle obmyślanego programu, x za- 
chowaniem wszelkiej ostrożności. Całe miasto po- 
dzielonem było w jej organizacji na dzielnice, kaź- 
dy z członków miał wyznaczoną właściwą czynność, 
i wszyscy razem cznwali nad wyznaczonomł « gó- 
ry ofiarami Ciekawą jest historja żony kupca K., 
wciągniętej do bandy przy pomocy miłosnej intrygi, 
a która w końcu zdołała się z niej wyplątać, wy- 
znawszy całą prawdę mężowi. Inna młoda kobieta, 
łona finansisty, zakochawszy się w jednym z przy- 
wódców bandy, stała się najstraszniejszą jego ofia- 
Tą, mie podejrzywając do końca, jaką odgrywa rolę 
Postępując krok za krokiem po pochyłości, kobieta 
ta dopomagała swemu kochankowi naprzód do wy- 
zyskiwanja, osznstw, a naotępnie niemal do prostej 
kradzieży. Przywódcy bandy i główni jej dxiałacze, 
E których wieln do dziś dnia jest niewykrytych, 
lub którym przestępna ich czynność nie została do- 
wiedzioną, ntrzymywali na głównych nlicach stoli- 
cy wspaniało salony i prowadzili życie na szeroką 
skalę. Tn teź zwykle rozpoczynał się pierwszy akt 
zaciągnięcia «lọ ludzi lekkomyślnych lnb zaślepio- 
nych w szeregi przestępców. Bezwiedule stawali 
się oni od pierwszej zaraz chwili narzędziem rąk 
endzych — przyparci do murn brnęli i brnęli da- 
lej, aż się oparli na ławie podsądnych. 


Wiadomości literackie, naukowe i artystyemne 


przedrnki. W sprawie tej pisza p. Estrelcher 
w Czasie, co następuje: Ogłoszenie przez p. Ka- 


czurbę, iż wydsje pisma Mickiewicza, wywołało |; 
słnsznie odpowiedź firmy Gubrynowicza w imienin|; 


spadkobierców poety. Ale groźba wytoczenia sporu 
nie wystareza, Samo ogłoszenie przedrnku bodaj 
czy wyrządziło jaką sskodę rodzinie, a przynaj- 
mniej trudno ją udowodnić. A choćby i tak było, 
to spór wygrany, kara niszezona, nie przysporzą 
rodzinie korzyści, zabezpieczą może tylko dzisiej- 
szych nakładów korzyści. Tymczasem, pomimo tego, 
przedrnk wisi, jak to mówią, w powietrzu. P. Ka- 
cznrba pospięszył się dla tego, że chce uprzedzić 
jakiegoś żyda spekulanta w Wiedniu. Lecz dla 
ogółu obojętnem jest, ozy żyd, czy p. Kaczurba 
odbierać będzie zyski rodzinie poety — ogół żąda 
tylko, aby wydawnictwo było snmienne, umiejętne 
i tanie, i ogółowi także należećby na tem powinno, 
aby wobec tych trzech warunków wydawnictwa, 
rodzina jak najdłużej mogła osiągać korzyści z 
pracy ducha posty. Protestacjami firm księgar- 
skich Korzyści tych nie uzyskamy, 

Własność literacka spadkobierców poety trwa 
do końca r. 1886, to jest przez lat 30 od jego 
sgonn. 

Ale co potem ? Oto rzesza nieproszonych spe- 
kulantów rzuci się do frymarczenia przedrukami, « 
to w imie dobra literatury, Będziem dostawać ta- 
nią, ale źle zgotowaną strawę 1 jeszcze wierzyć 
będziemy mnsieli w patryotyczne poświęcenie się 


| wydawców. 


Aby temu zaradzić, dziś jnż o tem sami spad- 
kobierey i ioh orędownie I R 

micy myśleć powinni. Ratnn- 

kiem mogła być tyfkó taniość 1 Eionn its wyda- 


wnictwa, ale taniość kln 
lizacji spekulantów. | SA ozająca możliwość rywa- 


Aby więc i sukcesorom Miokiewi- 
cza uratować przyszły dochód i pi- 
Śmiennictwn zapewnić uczciwe a smn- 
mienne wydawnictwo, należy nie poprzo- 
stawać na bezcelowej, a przynajmniej bezkorzystnej 
protestacji, Jecz trzeba myśleć o wydawnictwie ta- 
niem, ale bajecznie taniem pism Mickiewicza. © 

Cel ten oręd wnicy rodziny osiągnąć mogą je- 
dynie tylko obniżeniem znacznem już dzisiaj cen 
egzemplarzy dzieł w handia będących, a nadto 
przygotowywaniem jyż teraz storo- 


Adama Mickiewicza pisma iich|: 


otypów do wy ikna wchwili apływa 
prawa własności, edycji taniej, ogólnej i 
częściowej, iżby źaden spekulant nie mógł z tem 
wydawnictwem rywalizować. Taniości takiej mie- 
liśmy już przykład w edycjach staraniem Jana 
Szlachtowskiego i Jana Dobrzańskiego wę Lwowie, 
ale najdobitniejszy w wydaniu steoreotypem wszy- 
stkich dzieł Krasickiego w r. 1830 w Paryżu, 
gdyż dał je Barberat za dwa (ranki, i tak się w 
skutek tego rozeszły, iż potem cena egzemplarzy 
poskoczyła na zł, pol. 72. 


Gospodarstwo, przemysł | handel. 


Obwieszczenie. Losowanie obligacyj inde- 
mnizacyjnych, uskutecznione na dniu 30. kwie- 
tais 1884, ZA. 

A C) funduszu indemnizacyjnego Galicji wscho- 
niej. 
(53. Losowanie). 

Na 50 złr. z kuponami: 

Nr. 73 225 267 320 373 402 522 555 608 
606 738 803 806 1015 1511 1589 1707 1742 
1770 2102 2236 2356 2458 2694 3108 3188 
3216 3349 3613 3661 3693 3880 4085 4417 
4431 4610 4671 4768 4822 4887 5004 5213 
5218 5441 5641 5651 5921 6496 6786. 

Na 100 złr. z kuponami: 
Nr. 105 266 29b 804 968 1042 1309 1344 
1467 1618 1730 2081 2114 2169 
2203 2482 2521 2679 2919 2924 
3171 3351 3508 3619 3778 3898 
4193 4374 4569 4616 4632 4655 
4756 4971 5011 5017 5258 5453 
5649 5886 5939 6132 6194 6345 
6648 6869 7019 7290 7443 7453 
8139 8375 8406 8431 8580 8634 
8868 9182 9187 9207 9266 9303 
9576 9938 9970 10295 10372 10487 10495 
10765 10825 10881 11333 11368 11454 
11721 12014 12077 12140 12208 12412 
12646 12658 12811 12973 13390 
13483 137138 13776 13827 13897 
14328 14535 14552 14611 14668 
15226 15256 15298 15315 15476 
15602 15782 15845 16045 16077 
16217 16268 16383 16443 16863 
17092 17614 17678 17926 18248 
18645 18740 18803 18915 19030 19223 
19585 19793 19806 20130 20508 20751 
20805 20813 20984 21134 31202 21268 
21648 21869 22365 22430 22550 23656 
22858 22880 22911 22965 22990 23201 
23248 23390 23504 23637 23749 23750 
23835 24174 24203 24410 24421 24573 
24675 24726 24886 24914 25042 25058 
25300 25321 25838 25530 25588 25945 
26065 26082 26130 26409 26448 26904 
27516 27697 27712 27997 27999 28104 
28236 28368 28476 28582 28599 28733 
29129 29188 29253 29306 29795 29842 
30171 30558 30770 30868 30925 31137 
31420 31472 31505 31719 31762 31781 
31928 31954 31959 32051 32346 32543 
32682 32767 33054 33204 33355 33403 
336550 33662 33704 33762 33892 33923 
34161 34197 34271 34291 34292 34608 
34880 34958 35163 35215 35320 
35464 35564 35615 35806 35819 35868 
36188 36269 36291 36307 36355 36670 
37086 37194 37321 37343 37385 37480 
37786 37788.378292.37826 37857 37884 
38062 38088 38195 38209 38339 38414 
38668 39236 39243 39308 39335 39386 
39467 39531 39662 39850 40161 40192 
3 40422 40705 40732 40850 40929 40960 
41067 41240 41241 41310 41495 41539 
41700 41769 41773 41822 42084 42143 
42184 42214 42216 42234 42276 42351 
42625 42744 42780 42798 42877 42925 
43173 43248 43335 43377 43541 43734 
43801 43910 43980 44016 44125 44452 
44664 44665 44666 44810 45013 45193 
45393 45661 45670 45706 45829 45848 
46025 46042 46079 46: 84 46118 46190 
46214 46216 46269 46298 46330 46351 
46438 46508 46631 46652 46698 46759 
46843 46862 46902 46912 46951 47065 
47147 47296 47435 48072 48076 48091 
48262 48282 48363 48471 48527 48748 
48812 48863 48915 49030 49055 49100 
49281 49339 49707 49738 49770 49832 
49914 49961 50073 50148 50323 50429 50430 
50517 50551 50579 50595 50613 50698 50764 
50768 50826 50907. 


777 Lwów d. 8. maja. Już w wschodniej Gali- 
cji rozpoczęła się sprzedaż pszenicy na wrze- 
sień, październik, listopad. Z kilku stron o0- 
trzymujemy autentyczne wiadomości, że kupcy 
płacą gotówką z góry po 9 złr. w. a. za ce- 
tnar metryczny pszenicy z odstawą do naj- 
bliższej stacji kolejowej. 

Wiedeń dnia 6. maja. Na targ dzisiejszy do- 
wieziono 1410 sztuk ciężkich bagonów, 1658 śred- 
nich bagonów, 3347 sztuk warchlaków. 

Płacono za cięźkie bagony od 46 zł. do 49 zł. 
"= €t., za środnio bagony od 42 zł. do 45 sl, za 


warchlaki od 35 zł, do 43 zł, 100 
wagi bez podatku. : ki w. SLA A 


Wilhelm -Amirowics & K. Schels. 


Wiedeń dnia 6. maja. Na dzisiejszy targ 
dowiexiono : 3347 sztuk warchiaków, 1688 sztak 
średnich bazonów, 1410 sz ciężkich bsggonów. 


42144 
42460 
42966 
43781 
44464 
45261 
45902 
46205 
46363 
46817 
41120 
48228 
48761 
49146 


Listy zastawne 
(za 100 złr.) 
„| Bodenered. ellig. Sster. 5 pr. st, 
spt. w 38 lat 5 pr. w.a, 
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr.wa, 


„ Zakł. kr.włoś6 „ s 
Bank austr. węg. m. k. 5 pr. 
" 5 s wA.Dą 
Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.) 


Albrechta po 800 zł. 5 pro. 


» Il em.5 pro, . 
III. em. 1871 800 
» _ IV. e.s 300zł. 5 pr. 
Lwow.-Czer.-Jass. I. em. 1885 
sł. 5 pro. sr, w. a.. 


zł. sr. 
po 170 zł. 


n fid 5 a m | 
110 5vjl10 80 Galio, bank hipot. 6 pr. wa. 


8. 
em. 1869 
5 pro. sr, w. â. 
„| Radolfa em. 1872 


po 800zł. 


Badzińskie m. , : = ° °? 
Palffy po 40 sir, m. K, - 
„|Rudolfa po 10 zir. m 
K. Salm R 40 zł. m. 
lepp zkie 3 
t. Genois po b 
Stanisiawowska (pożyczka) 
po 20 zte. w. m. * *,* 
Waldstein po 20 str. m- k. 
Windischgratz po 20 


Dewizy 3-miesięczne. 


Berlin 100 mark - * * 
Frankfurt 100 merk. » 


ludzi) ocalony tylko kapitan z dwoma majt- 
| kami. 


Płaseno za warchlaki 33 do 42, za Średnio 
ciężkie 42 do 44 sł., za ciężkie bagony 44 do 46 
zł, za 100 kilo żywej wagi bez podatkn. 

A. Krzysstofowicz & Com. 


Telegramy Gaz. Nar. i ostatnie wiadomości 

Z powodu adresu dziękczynnego, jaki da- 
my polskie wystosowały do Windthorsta, pisze 
Nordd. Alla;. „Kto umiał pozyskać sobie 
tak gorącą sympatję dam polskich, jak Windt- 
horst, ten zapewne nie ma prawa do serca mę- 
żów niemieckich.“ 

Wobec tego artykału obudziły się w cen- 
trum pewne wątpliwości co do przyjęcia usta- 
wy przeciw socjalistom. Sytuacja staje się wię: 
cej zawikłaną, ponieważ Windthorst przedłożył 
znowu wszystkie odrzucone poprawki. 

LJ 


* LJ 
Moskiewskie Ministerjam finansów ogłosiło 
w Praw. Wiest. rezultat subskrypcji na obliga- 
cja kolejowe siódmej emisji, z którego dowia- 
dujemy się, iż podpisy za granicą wyniosły 
173,265.900 ft. st., w Moskwie zaś 73,727.200 
ft. st., ogółem więc 246,383.100 ft. st. 


b b 

wiedeń d. 8. maja. (Pryw.) Na wczoraj- 
szem posiedzeniu uchwaliło Koło polskie, gło- 
sować za ustawą melioracyjną, ale odrzucić 
proponowaną rezolucję względem utworzenia o- 
sobnego biura melioracyjnego w ministerstwie 
rolnictwa. 

Wiedeń d. 8. maja. (Pryw.) Poseł Reschau- 
er, ultrateuton, redaktor Deutsche Zig, który 
na poprzedniem posiedzeniu zby napastował 
nieobecnego p. Schónerera, że mu słusznie za- 
rzucił branie łapówek od br. Rchwarza, złożył 
mandat. Na p. Weisss, który pośredniczył mię- 
dzy br. Schwarzem a Reschanerem, napiera le- 
wica aby także złożył mandat. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby odpowie zapewne Schönerer 
na wycieczki Reschanera. 

Frmdblatt. donosi: Synowie Giskry i Offen- 
heima wezwali Schónerera, aby odwołał swoje 
zarzuty miotane w Izbie posłów przeciw ich 
ojcom. Schónerer odmówił, wyzwali go więc na 
pojedynek, który podobno się odbył we wtorek, 
kiedy to Schónerera nie było w Izbie. 

Wiedeń d. 8. maja. (Pryw.) Na wczoraj- 
szem posiedzeniu podkomitatu komisji kolejowej 
na wniosek Jaworskiego wybrano Herbsta prze- 
wodniczącym. Sprawę kolei Północnej rozbieranu 
tylko ogólnikowo, i uchwalono zaprosić na po- 
siedzenie poniedziałkowe ministra Dunajew- 
skiego. 

Wiedeń d. 7. maja. Posiedzenie Izby pa- 
nów. Prezydent w podniosłej mowie podnosi 

amięć szlachetnej śp. cesarzowej Marji Anny. 
sunąwszy się z widowni publicznej, korzystała 
z każdej okazji do najwspaniałszych czynów 
dobroczynności. Każdy Austrjak z najgłębszą 
czcią i wdzięcznością wspomina o niej. — Izba 
upoważnia prezydenta do złożenia u stóp tronu 
wyrażów kondolencji i żałoby, poczem posiedze- 
nie zamknięto. 

Wiedeń d. 8. maja. Komisja ekonemiczna 
Izby posłów naradzała się nad rządową nowellą 
do ustawy o filokserze (owad niszczący win- 
nice). Sprawozdawca Sochor zgadza się na pro- 
jekt rządowy, tylko pragnie, aby w nowelli 
ściśle określono odszkodowanie ze strony pań- 
stwa — zaczem się także pp. Chlumetzky i 
Schwegel oświadczyli, Rieger podniósł kwestję 
kompetencji, bo może sprawa ta należy do pra- 
wodawstwa krajowego, na indemnizowanie ze 
strony państwa nie można się bez głębszego 
zastanowienia oświadczyć. — Komisarz rządowy 
wykazywał kompetencję Rady państwa, i o- 
świadczył, że kwestję odszkodowania załatwiono 
w projekcie rządowym w myśl międzynarodo- 
wej komisji filokserowej, — Kinsky podniósł 
kwestję uwolnienia od podatku W szczegółowej 
rozprawie przyjęto $$. 1. i 2., a dla S$. 3. i 4. 
wybrano podkomitet do wstępnego zbadania. 

Komisja prawnicza Izby posłów przyjęła 8 
głosami przeciw 6 ustawę o utworzeniu ordy- 
cji Czarkowskich wedłng uchwały Izby panów 
(tj. projektu rządowego). Dla wstępnego zba- 
dania wniosku Raczyńskiego (o zmianach asta- 
wy w księgach gruntowych celem konwertowa- 
nia dłagów hipotecznych) wybrała na wniosek 
Madejskiego podkomitet z pięciu członków. 


Budapeszt d. 8. maja. Izba panów w roz- 
prawie nad ustawą przemysłową odrzuciła po- 
prawkę 4ichego względem przymusowego zapro- 
wadzenia korporacyj, a przyjęła stylizację rzą- 
dową. 

Praga d. 8, maja. Marszałek krajowy wy- 
stosował od Wydziału krajowego arcyserdeczny 
telegram kondolencyjny do przybocznej kance- 
larji cesarskiej. Radca stana Braun imieniem 
cesarza podziękował telegraficznie za tę lojalną 
manifestację. 

Wiedeń, 8. maja. Na posiedzeniu Izby handlo: 
wej wyraził prezes najserdeczniejszą kondolencję 
z powodu zgonu cesarzowej Marji Anny. Nastę- 
pnie Izba przyjęła en bloc petycję za npaństwo 
wieniem kolei Północnej bez ubliżenia. pra- 
wom prywatnym, a ewontnalnie za nową agodą 

Beriln d.-7. maja. Ustawa 
dniczema używaniu materjałów wybuch 
poddaje wyrabianie i sprzedaż tychże pozwole- 
niu i kontroli policji, i 
za umyślne zagrażanie 
mocą materyj 
nieprawne ich użycie w razie, jeżeli po 
wano przez to śmierć czyjąś, lub jeżeli to było 
do przewidzenia. 

„Londyn d. 7. maja. Izba niższa przyjęła 
wniosek, który zezwala na zaślubienie siostry 
zmarłej żony. 

Konstantynopol d. 8. maja. Według wia- 
domości urzędowej został już Chrestowicz na 
miejsce Aleka baszy mianowany jeneralnym gu- 
bernatorem Rumelii Wschodniej. 

Belgrad d. 8. maja. Reskryptem królew- 
skim zamianowani zostali deputowani wirylni, 
między tymi posłowie przy dworach zagranicz- 
nych Christicz í Kujundzicz, szefowie sekcyjni 
Głyorgyewicz i Petrowicz, i prezydent sądu ka- 
sacyjnego Radowicz. 

Paryż d. 8. maja. Na wczorajszej recepcji 
dyplomatycznej u Ferrego przedstawił poseł 
chiński Tseng swego tymczasowego zastępcę Li- 
Fong-Pao. 

Nowy Jork d. 8. maja. Parowiec „Tita- 
nia“ przywiózł 24 osób z parowca „State Flo- 
rida*, który w skutek zderzenia się z okrętem 
żaglowym na pełnem morzu zapewne zatonął. 
Z 167 osób ocalono 44. Z osady żaglowca (15 


Peczątek o godz w półdo Smej’ wieczorem. 


TEATR HR. SKARBKA 
pod dyrekeją Jana Dobrzańskiego. 


We czwartek dnia 8. maja 1884. 


PALESTRANT 


(Der Beltelstudent) 
opera komiczna w 3ch aktach a w 4ch odsłonach 


muzyka M. Millockera, — Libretto przerobił 
A. Urbański. 


n 
Początek o godsimie w pół do Smej wieczorem. 
EG EE 


Przyjechali d. 8. maja 1884, 

Hotel ŻORZA: M. hr. Tarnowski z Woły- 
nia, K. Kniaź Puzyna z Narola, A. Leszczyński « 
Żabłocia, A. Rohczyński z Kijowa, H, Mallner v. 
Marsegg z Berna, dr. H. Max z Tarnopola, E. 
Sternklar z Tarnopola, W, Majer z Wiednia. 

Hotel EUROPEJSKI: W. Zagórski z Pop e- 
nik, A. Głogowski z Bojaniec, L. Grodzicki z 
Bzianki, J. Witwicki z Koninszek, L. Czekoński z 
Czortkowa, A. Neugebaner z Wiednia, &. Hass z 
Wiednia, B. Padlewski z Brzeżan, s 

Hotel WARSZAWSKI: M. Krzyżanowski z 
Moskwy, J. Kędzierski z Mereszowa, E. Padlewski 
s Tarnopola, W. Canz ze Stryja. 


POCIĄGI KOLEJOWE. 


podług segaru lwowskiego. 
Przychodzą do a: 
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg pù- 


Pen af . 9 min, 27 BSE pociąg osobowy, © 
1 5 rzed. i mi y; © „7 
IE 64 wiecalinociąz Ealo Aea 

ZC OWIEC: o 10 min. — wieczór po 


cląg pospieszny, o . 3 min.85 rano i o godz. minut 
62 po poł dniu pociąg mięszany, 

kę «© ZYSK : na dworzec w = gy o 

j EL wieczór po > © 3 m. 

l rano i o godz. 3 min. adr BECKA m łza 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec główny lwowsk. 
e godz. 10 min. 30 wieczór pocięg pospieszny, o godz. 8 
mia. 5 rano i o godzinie 4 min. 16 po południn pociąg 
mięszany. 

BTANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 
min. 26 posiąg omnibusowy, wieczór O godz. 8 min. 32 
pociąg mięszany, i o godz, 1 min. 53 po południn pociąg 
lokalny Szozerzęc-Lwów. 

Odchodię ze Lwowa: 
DO KRAKOWA: o godz. 10 min, 50 wieczór pociąg 
leszny, o godz. 4 min 6 rano pociąg osobowy, o 

Sodz. 5 min. 9 po u pociąg mięszany, i o godz. 
6 min. 85 rano PoE. lokalny mięszany. 

DO © HBO: o godz. 6 m, 80 rano pocięg 
pospieszny, o godz. 12 =p 15 po południu, i o godz. 11 


main, 10 w -nocy ęszany, 
DO PODWOŁÓCZYSK : z głównego dworca o godz 


8 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 38 po poładniu 
o gods. 20 min. 31 więczór ociąg mięszany. ir 


Lwów. Z Izby handlowej, 8. maja 1884. 
na sztukę 


. AKCJ0 
, bez kuponu bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. m, k. 287 25 %90 50 
a lwow. ozer-jass. 200 zł. w.a. 190 50 1938 50 
Banku hypot. gali. 200zł. w.a. 298 — 303 — 
s. kred. gali.  200zł.w.a. 248 — «53 — 
2. Listy zastawne sa 100 str. 
bez kuponu bieżącego : 
Tow. kred. galic. 5 pre. w. a. 100 — 


» LJ » ©) » 932 50 
s LJ » 5 LJ okrea. 100 
n n 


s » » 4 36 
Banku lyp. galic, $ - ` 


= 


40 
b5 
10 
25 


» » 
- 8 »  Śwyls.z10'), prm 100 
Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr. 
a » a a sa a 
3. Listy dłuśne sa 100 zèr. 
Ogól. rol. kred. zakład dla Galicyi 
i Bukowiny 6 pre, los. w 15 lat 
4. Obligi sa 100 sbr. a 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 100 
Kom. banku kraj, 5 pre. w.a.Iem, 96 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w. a. 101 
Pożyczka „ „ 18834),, „ 80 


. Losy: 
Miasta Krakowa : . 
„ Stanisławowa . 


6. Monsty. 


= 


Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor ; 
Półimperjał rosyjski . 
tubel rosyjski srebrny 
S A papiorowy 
100 marek niemieckich 
*rebro z f 
Kupony w srebrze - 
Á. m aaea a 
KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń, dia 8. maja 1884. 
godzina | minnt 40 popoładniu. 


Alpiny, 66.80 Weg. akcje kr. 320.— 
Anglo-austr. 116.— Unionsbank. 108.50 
Kolej Kr. Lud. 288,— Nordbahn 262 50 
Kolej Połud. J46.40 Kolej Alföld. 17950 
Kolej paźstw. 316.75 Kolej lw.-czern 194 — 
Weg. Nordsth 162.— Wied. Comuna! 12775 
Weg. obi. p. sł 102.— Elbetal 193.— 
w. ele losy P. 116.40 Losy tureckie è 22 "ag 
ra wę8. A pap? pozy niż 
„rnbęł, pap. > węgier. 17 75 
Galiefudówa  101.— Marki niemiec. —.— 
Usposobienie: nader mocno. 


Wiedeń, dnia 8. msja 
godzina 10 min. 40 przed południem 


Akcje kredyt, 819.40 Anglo-austrj. 115.25 
Kolej Kar, Lud. 288.50 Koloj poładn. 14630 
Unionsbank - 10850 -N ot À 19.64"), 


Rossyj. bankn. 1.23 : Usposobienie: dobre - 


WY szelkie losy, listy zastawne, akcje, 


obligacje pierwazeństwa i remty. 
najtsniej a 


) 
w KANTORZE WYMIANY 8 
MSokali Lilien. 


Adwekat i 


dr. Aleks. Pomianowski, 
otworzył ponownie kancelarję 
we Lwowie, ul. Grodzickich, nr. i, 
EL. piętra. 


Zwracamy uwagę na 


PAPIER *;: MOLOM 


do przechowania futer, aksamitów, mebli, ksią- 


żek itd. skutek niezawodny. Arkuszyk kosztuje 
tylko 5 ct. w większej ilości taniej. JEDY- 

IE dostać można w APTECE K. KRZY- 
ŻANOWSKIEGO (obok Brygidek) we Iwowie. 


Bracia Langner, 
s Lwów, ulica Halicka, 16. 


Mleczarnia 


, „pod Gwiazdę" 
ulica Kopernika L 5. 


poszukuje dostawców 


większej ilości mleka, masła, se 


réw nrajampeho surkoetam y 


kwaśnej. 


KSIEGARNIA 


G. Gebethnera i Spl. 
w Krakowie, 
otrzymała na skład nową książkę pod tyt 


Polacy w Syberji 


przez 


Zygmunta Librowiczą. 
W Sce, str. 380, Cena $ mìr. 


Nowo urządzony hsadel 
Procion | Bielizny 
JANA RIEDLA 


we LWOWIE 
poleca najtaniej 
Koszule salonowe, 
po złr. 1.60, 2, 2.36, 2.60, 8, 8.50 i 4 


KALESONY, 


po złr. 1.25, 1.45, 1.80, 2 i 2.20 
Kołnierze, Mankiety, Krawaty, 


Skarpętki, Pończochy. 


Na żądanie szczegółowe cenniki. 
2417 1—6 


Zakład kapieli siareczanych żela-|nie położonej części miasta. Zgło- 
zisto borowinowych f parowych|szenia uprasza się adresować do 

Pustomyty (pod Lwowem) |Antoniego  Łodyńskiego, ulica 
Żółkiewska, 1. 38, we Lwowie. Poczta 


Bospoczęcie 3Se£0nu 20. maja. 

Choroby, w których kąpiele siarczane 
z świetnym skutkiem używane być mogą, 
są: (Głościec i dna (rheumatismus et ar- 


thritis) ; sakrofały; choroby skórne: si-.|mianowicie Miosnic, Terrazzo, Gras 
Phila? ah arjai e tanod Aia krwi; nito,- Béton comentowy dla chodni-, 
LĄ PARA suteryn, garnków, tp urzą 
adki, isko fo: zwickniecia zł ia, 20k, bram wjazdowych itp. zacząwszy 
Pny, 3 EA blisny, w og le wszelkie złr, 2.50 i wyżej są moter kwad.lerje na około dworu leczniczego i łazienek; pościeli przywozić nie trzeba,  Wikt 


zaniedbane lub zastarzałe chirurgiczne wy= 


choroby Lg) a 

Przed bramą zakładu kąpielowego 
jest przystanek kolei Arcyks. Albrechta. 
Jazda koleją ze Lwowa trwa 40 minut. 


Pomieszkania w zakładzie i dworskich o-|przeż kierownika technicznego (Włocha) 
ficynach, po bardzo umiarkowanych ce-| _ 


nach. Wikt gedog cennıków restauracyj 
lwowskich. Stały lekarz w miejscu. W tym 
aezorie zostanie otwarty oddział hydro- 
są Serda się uwagę na kąpiele boro- 
winowe, które pod względem składu che- 
micznego nie ustępują wcale zagranicz- 
nym kąpielom i bywają z równie dobrym 
skutkiem używane w chorobach kobiecych 
jak Franzensbadzkie. 4424 2 —10 


żomaty, ukończony 
za, Ca Dablańczyk, z kilko- 
letnią praktyką, do- 


bremi rekomendacjami, poszukuje nmie- 
szcenia w krajı lub za granicą. 
jj, rodowity z niemiec- 
Anglik kim językiem, 2 dłago-, 
letnią praktyką, zaopatrzony oblubnemi) 
świadectwami, poszukuje umieszczenia: 
jako guwerner w krajn lub zagranicą. 
Bliższa wiadomcść w Biurze ia- 
dowczem Julit Witoszyńmskiej, 
Rynek, l. 28, we Lwowie. 2242 1 8 


Młody człowiek, 

słowianin, który z dobrym poatępem a- 
kończył miejską szkołę | praktykował 
przy leśnictwie, poszukuje pod skromue - 
mi warunkami jako strzelee lub 
pomoenik leśniczy. Żassae o- 
ferty pod E. W. przyjmuje Administracja 
„Gasety Narodowej”. 2485 1 2 


NOWY WYNALAZEK 


a IXORA 
ED. PINAUD 


Mydło.....-....--.- à ITXOR% 
'©stencyadlachustek. à TTKORA 
Woda tualetowa..., à IXORA 
Pamada ....-«««1«:.. à PIXORA 
Ołujek..... r.r.r... à TEKOMRA 
Puder ryżowy....... à TEKOMA 


Kosmetyk s... + yà VEKORĄ. 
| 37. Boulevard we Btbaetoarg, 87" 


I PEP Pa PNA 


„SIRIUSZ“ 


p 7 EC adm Wz WON i 
gozzsdzje ga Aaa z 
pa] rase jre od Pisis 
lat d Yet Nehi "A qa- 


Koaztuja wa. Lwowie 
l kilo 1 złr. Bb et. i 1 zł. 60 ct. 
ap s 
43/, kila 8 zł. 30 ct, franko. 
Co mi świeży wanspori- 


Tylko w skladzie bli 


Józefa We iss Sh przy gościńcu rządowym położony, 


przy placu Gołuchotwskiego l. 12 
we Lwewie 
dostać można 


topkę soli za 107 Cte zdeleyct eta robotnik ani 180" 


niemniój tek wszelkiego rodzaju | .F 
dl z obsiew 
soli by „ęco] 1 W |. 
Zlecenia z prowineji załatwiają sią na- 
tyckmiast. 2481 1—4 


najlepstego krju i szycia, 

lesony, Kołnierzy- 
ki, mankiety, skar- 
petki, :chpstecz i do 


i diusa, od gonta a2 szafkami, od tyłu 


we Lwowie, w Rynku, l. 42 
„poleca i rozgeła pocztą franko, 


w woreczkach 5-kilowych, po: 
© żółta pospolita . . - . zł. 


alabar’ perłowa TT 
Laguayra zielona dobra i arom. „ 880 
Kuba ciemno zielona mocno arom. „ 9.- 
Ceylon płantacyjną drobniejsza „ 9.6 

„w a grubsza szlac. „ 10 40 
Hondnras ziel. brd: dobr. gruba „ 10. 


St. Jago dl Cuba ziel. najszł.  „ 10.80 


Urządzenie apteczne 


z drzewa, do nabycia. 
1. Szaf 9 metr. i 30 etm. o 4 puł- 

kach na zahulistwach i 160 szuflad, we- 

wnątrz zabudowanych, z tych 2 szafy z 

drzwiami szkłannemi, 

2. Raceofira 1 metr i 80 centm. 


di 3 
8. Szkatułka na tarawagę odpo- 
wisdająca recepturze o 8 sznfladkach, 
Całe urzadzenie jest z drzewa jasio- 


2 we LWOWIE. -wF 
EB oszukuje się od 1. lipca r. 

b. na stały najem 2-8 

dwóch pokoi, 

przedpokojem, jeśli być może 
na I. piętrze, w pobliżu kawiarni 
wiedeńskiej, placu Św. Ducha, 
Marjackiego, Halickiego, ` lub 
Trybunalskiego, ulicy Teatralnej, 
bliższej Śródmieścia, Halickiej, 
lub w innej oźywionej i korzyst 


mę Posadzki kamienne 


wykonuje zdrowy i obfity we własnym zarządzie. Mięsa dostarczają tuczne trzody górskie i 
Arnold Werner dziczyzna, mleko i nabigł własna mleczarnia zakładowa. Srodki lecznicze: klimat 
2 it. z. podalpejski, kąpiele hydryatyczne, parowe, słoneczno-powietrzne, tudzież i 

wie Lwowie naturalne ciepłe w Jaszczurówee. Ceny bardzo umiarkowane. 2474 1—3 


Głowani Zuliani. 


Niema nagniotków 


Niezawodny Środsk na wygubie- iN 


nie  nagniotków, brodawek i ‘innych! 


podobnych narośli skórnych. báz bolu 


i bez żadnego niebezpieczeństwa 
Dena flakonu 50 et. 
w Aptece 
K. krzyżanowskiegu 


we Lwowie 


f w 4 
T] Czyste [wina sataraine $ wła- 
f kieł 4 winnie, v ysyłam A 
ach na pro:q po 2 h- BE 
ry a i france : 
de 


tie łŁ. 4. O Re lub PS 

Hi le poe;zł. 4. zerwe! £. 
W biał na, Austicl pe str. PR 
ie B r T lub ! Jake wina IB 
sł. 2. 

„ 1,80. 


m ine stolo- 


liwewicę (w7- 
sł. 3. 
(R, wrassiooli 


1: 
Emad worscaeta Pou- WO 
i dais A 


mniejskony, drugi powiększony. 
„Caly kubs kosztuje 10 zł. 
Bliższa wiadomość w ażministra- 
cji „Gazety Narodowej”, tub ulica 
Sykstuska Nr. 14. 
I. piętro w bodwórm vis a vis bramy. ) 


Dzierżawa. 


W dobrach Krakowiee są odil. lip 
1884 do wydzłerzawienia: . 
1. Divar 1'/, kilom. od miaste:zk 


morg: ziemi, IDO morg. łąk, z obsiowami 
ozimemi i jarami. Budynki prsewaźni 
|murowane w dobrym stanie. Prawo pobie- 
rania nawozu m koszar kawalerji pół Kii 


utateczny. 


t.. Markiewicz Zakład wodoleczniczy: , 
t- Markiewicz FRANCISZKA KEDWEJĄ 


| 

kaw w doborowychjoolożony w okolicy Szwajcarskiej, przyj | 

© gatunkach  |maje tylko za porozumieniem listownemii 

i poleca wcześne wiosenne kuracje. Zakład 

6.40|28 Suebe wesołe pokoje, ogrzewalne ła" 

"gqizienki z wentylacją, skrzynię parową i 

7 parnią Riklego boi ap i gorąco, = 

a z ente chodniki, - sty park, salon do 

Domingo blada, dobra w smaku „ 760 zabaw itd. i własną wyborową kuchnię. 
8.40|Poczta w miejsón stacja Halicz. 


Słabości żołądka. 


antos żółta, czyste zdro. ziarna „ 680 
_—|Colvmba żółta, duże ziama . . 


ortorico zielona wcałe dobra -° 8.— 


a to: cierpienia wątroby, kolki, hemoroi- 
a „ Szlach aromat. „ 10.40|dy, osłabienie żołądka i niestrawność, 
Jawa biała, aromatyczna słaba „ 10.— leczy w najkrótszym czasie pod gwarancją 
p, Złotawa „ « » Ro. + . „ 10.40|zupełnie „Universal-Magen Elixir“ z a 

Moka arabska silna aromatyczna „ 10. |Schneida. Cena !/, flaszki 1 złr., całej 
Perłowa Ceyion szlach. w smaku „ 10.40/flaszki 1złr, 80 et. Przy wysyłkach pocz- 
Monado brunatna najszlach. „ 10.80jtowych o 20 et. zr | 

Wyłącznie do nabycia 
St. Georg we Wiedniu, 
33, (dokąd stosować należy pisemne za- 
mówienia). Skład we Lwowie w aptece 
P. Mikolascha. 1182 1—12 


teoretycznie wykształcony, od dłuższych 
lat na posadzie samoistnej. mopący za- 
prowadzić płodozmiany roine, obeznany 
najdokładniej z gorzelnietwem, uprawą i 
adaniem chmielników oraz maszynami 
rolnemi, z najchlubniejszami poleceniami, 
żonaty, w sile wieka , poszukuje posady 
od św. Jana samoistnej, a stałam wynos. 
grodzeniem lub na procenta cd uzyska- 
| .jnych czystych zysków z gospo łarstwa, 
g|może złożyć małą kancję. 2451 1—4 

Zgłoszenie pod adresom: T. Pzjęcki 
ul. Kazimierzowska, |. 26, I. piętro. 


RZEZ 


[ nieoceniony środek w katarach płuc, żo- [ 
K EFIR, łądka i kiszek, wycienezsniu i osłabieniu sił. 
Flaszka 40 centów. 
| O E) 


i poleca | 
i 3. IBNATOWICZ | 
W ESTSG SZ S 


w miejscu. 


skiej, kuracja wiosenna. Zakład przyrodo-leczniczy na Klemensówce, kompletnie 


i fortepianem; pokoje mieszkalne sucho. jasne i przewietrzalne; obszerne kryte .ga- 


Zgłoszenia do kuracji przyjmuje i udziela też bliższych objaśnień dotyczących 


właścicieli kierownik Zakładu przyrodo leczniczego na Klemensówce w Zakopanem. 


zwyczajne Walne Zgromadzenie 


torjum z czynności i rachunków z2 cza: od 1. stycznia do 81, grudnia 1888. 


w ZAWAŁOWIE 
otwarty od 1. maja, 


Nowość |-gaqł mag” Nowość! 

Nie potrzeba spirytusu! 
by ugotować do zrobienia her-- 
La en Ryta płłaliógaym 
Non plus ultra oszezędnym 


SZYBKOWARKU 


ustawiony na jakiejkolwiek lampie 
naftowej zagotowuje w 15 minutach 
i nic nie kosztuje | | 
Lampa światła nie traci, można bez 
przeszkody pracować, nie kopci i 
szkła nie pokają! Sygnałowa świ- 
stałka oznajmia, że woda się gotuje 
Własny wynałazek tutejszej firmy 
wyrobów blacharskich 


F. Kindl 4 W. Gore. 


we Lwowle ul. Halicka I. 15. | 


| 


wszelkiego rodzaji, 


ua opakowanie. 
PE w apt 
. Wimmergasse, 


CENA jednego SZYBKOWARKA 
z białej blachy z mosiądzu 

na 1 filiżankę 50 ot. — 1 zł. 

na 1 szklankę 70 ct. — 1 złr. 20 ct. 

"JM ra 2 szklanki 90 ct. — 1 złr. 40 ct. 

w większej ilości opuszcza się rabat. 
Zamówienia z prowincji załatwia 

się odwrotną pocztą. 


Rzaądca 


ZE "NEW W. 
e 
Dzierżony E 
próżne, w dobrym stanie, są do 
nabycia u Ostrowskiego, w 


„Wyżnianach*, poczta Ku- 
'|rowice. 7459 1—8 


| 
| ( uznany przez wszystkie fakultety me- ) 
K | M Y S dyczne za najlepszy środek dyetetycz- p 
- ny i odżywczy w suchotach, w bled- [$ 
| i 


nioy i bezczynności kiszek — Flaszka 60 ct. 


Wody mineralne 


krajowe i zagraniczne codziennie świeże 


| ulica Kopernika Nr. 3 we Lwowie. 


Kolej transwersalna 


i talegraf Zakopan e. ułatwi dojazd 


znakomicie. 
W drugiej połowie majd rozpocznie się w tej stacji leczniczej podłat zań- 


ony, może naraz pomieścić do 100 osób; ogroimni gala gościnna z czytelnią 


Dr. Wenanty Piasecki, 


EJ PE] p 


A 


w niedzielę dnia IS. maja 1884 
odbędzie się o godzinie 5 po południu w sali szkolnej 


Towarzystwa Zaliczkowego w Ciesząnowie 
Ngowsrzyszenia zarć,estr. z niezgran. pPorękĄ. 
Porządek dzienny : 
1. Sprawozdanie Rady nadzorczej, 
2. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za rok 1883. 
8. Sprawczdenie kemisjt rewizyjnej i wniósek o udzielenie Dyrekcji absolu- 


4. Wniosek Rady nadzorczej w sprawie rozdziału czystego zysku z r. 1883. 
5. Wybór 12 członków Rady nadzorczej. 
6 Zatwierdzenie wyboru członków Dyrekcji na lać trzy. 
7. Wnioski członków i Rady nadzorczej. 
8. Zmiana statutu $ 24 i $ 65. 
9. Wybór komisji kon$rolujątej. 
Raus nadzorcza [Towarzystwa zaliczkowego w Cisszanowie Stow. zar. 
z nieogr. poręką. 


Przewodniezgoy Sekret «rz 
Ks. Józef „Kozicki. Jakób Petryszak. 
RTI "Załeżo ny. 1840. 


RA A i odró 
handel fortepianów i wypożyczalnia 
FRANC. NEMETSCHKE & SYN, 


we Wiedniu . . Filja na luta 
I. Bez. B .ckerstrąsse 7..| Baden, Bahngastt 23. 
Amerykańskie harmoniki Estey © (Co. 
' w Brattleboro. 


Wied. centralny targ na bydło St. Marx, 


Wiedeńska kasa targu na bydło i mięso St. Marx 
załatwia komisową sprzedaż przychodzących na wiedeński targ a 
bydło + goa targowych wę zaprzysioš nych roz targowyth, 

tórych bowans czynność naszym wysyłając ędzie ra rękę. | 
sm Katysi APE 0 zialki, na ni we 


` Targi na woły odbywają się w ponied 
wtorki, La owce i jałownik we czwartki. 
Transporta żywego bydła należy wstón sposób wysyłać, żeby takowe 
dwa dni, rajpóźniej dzień przed każdym targiem nadeszły. Koszta wysyłki, 
karty, Opłaty targowej i należytośó ajentcyjna będą wysyłającemu poli- 
cne w rachunek po cenach oryginalnych. d 
Wysyłki n adresowaó: W.ener-Vieh- une Fleisch- 
markt-Cassa St. x. Jako należytokć za spriodaf pobiera+ akowa 
aż do dalszego postanowienia od wołów */,,%/,, Od innych artykułów tar- 
gowych po "10/4 od kwoty sprzedaży. a 
Wszelkie zleeenia przeprowadzają się na najrzetelniejszej podstawie 


i udzielają się najchętniej objaśnienia. 
Wiener Vieh- und Fleischmarkt-Cassa 
y Bt. Marx, Wien. „1819 1 


w ozdobnym stylu, zawierająca 6 pokoi i kuchnię, prócz tego oficyna o 


mujący wraz z ogrodem warzywnym 4'/, morgi gruntu. 
dla siebie budował, miał na celu jak największą przyjemność i wygodę. 
kojach i kuchnia. 


albo w księgarni Seyfartha i Czajkowskiego we Lwowie. 


które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVII. N. 93. 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- 
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko- 
wych, na kaucjei wadja, wą w tym kantos»e do nabycia, fa 


cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji, 2281 1—? 


 Asygnaty 


Wody mineralne rodzime 


Piotra Mikolascha we Lwowie. 


Rozseła się pocztą i koleją po nadesłaniu zadatkn, 


Pasiecznik, 


kawaler, powiadający kilkuletnią praktykę 
racjonalnego prowadzemia pasieki, sars- 
zem umiejący wyrabiać ule dzierzonowykie 
wszelkich systemów, poszukuje posady. 
Adres: J. Moroz ul. Leona Sapiehy li- 
czba 27 we Lwowie. 2480 1 -2 


Fortepian 


f m- nowy, znakomity 
i zgrabny, o dźwię- 
cznym i pełnym 
tonie, z 5 sztaba- 
mi i połwójną metalową płytą, tudzież 
takie planino i fortepian ograny, 
oraz Cytra i szkoła Umlaufa ko- 
: Z rzy snie i tanio do sprzedania lub poży- 
u dłe<jr mes sec ua e n czenia. 2416 1—3 


Kantor wymiany 


Emil Kalinowski, 
c. k. uprz. gal. 


metr muzyki. 
h) APTEKA 
Ñ Jal. Nahlika ro Lwowie 
akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


4 poleca : 
pod warunkami najprzystępniejszemi 


a Preparaty SAUCJIOWO « zęvów. 
5, LISTY hipoteczne, 


jako najlepsze do konserwowania tychże 
jakoteż 


i usnnięcia przykrego odoru z ust. 
5 premiowane Listy hipoteczne, 


Willa do sprzedania! 
w Stanisławowie jest do sprzedania z wolnej ręki 
piękna Willa murowana 


8 pokojach z kuchnią, 2 stajnie i 2 wozownie. 
Przytem piękny ogród owocowy z doborowych gatunków, obej- 


W urządzeniu tego wszystkiego dotychczasowy właściciel, który sam 


Na tymże samym gruncie znajduje się DUM MUROWANY o 7 po- 


Bliższa wiadomeżć w Zakładzie gazowym w Stanisławowie 


Cena: pasty salicylowej puszka 80 ct. 
o Cs klicylówego pud. 40 ct. 
wody saiieylowej flaszka 80 ct 


Eau de Botot ryż waski 


i el i prze 
|ajjciw bolom zębów. 
Cena flaszki 1 złr, 


4 7 
m Dellt Anerrek ed 


Krople przeciw bolom zębów 
zepsutych, najlepsze flaszeczka 15 ct. 
Opróoz tego utrzymuje na składzie wszel- 

kiego rodzajn wypróbowane środki spo- 

cyficzne, krajowe i zagraniczne, jakoteź 

| przyrządy i przybory chirurgiczne i epa- 
trunkowe. 

laj Zamówienia z prowinoji załatwia się 

edwrotną pocztą. 


1- 


WS$” Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło- 


Ces kr. anstr. sA węg. nprzyw. 


Materace. na- drewnianych sprężynach. 
6 zir. _7 = SR 


> 2 ag 1573 5 12 


Go T 6 zir. 
Asstepują sienniki słomiane i druciane, 
utrzymują czystość, są trwałe i tanie, wyborne dla zakładów i szpitali. —- Przy więk- 


szym odbiorze odpowiedni opust z cen 
Główuy skład we Wiedniu, I, Maximilianstrasse, nr. 1. 


Bank krajowy 


Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem 


wydaje we Lwowie 
i przez 35 zastępstw swych na prowincji 


kasowe, 


8 procent. płatne w ..8 dni po wypowiedzeniu 
D)e 3 Iai | 14 39 39 s 
4 39 29 90) 99 39 99 


KSIĄŻECZKI WKŁADEK 


na rachunek bieżący 
4 procent wypłacalne bez wypowie- 
dzemia do wysokości 500 zir, 


, (Przedruk mia będzie płacony.) 


zi > i „AR | RE. G A a AA z- dape dh aao a R 


tor Jan Dobržańsľi. yr lar a Z drakarni „Gazaty Narodowej” ` 
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